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PCZNAN. 11 sierpnia.
; ■’owego gabinetu francuskiego i jego prezesa 

i >. • rwodawczych we Francyi. — Kryzis mini- 
■ Fi • Węgrzech. — Prokłamacya sułtana 

paszy. — „Journal de St. Petersbourg“
o kwestyi egipskiej).

Hgi t francuski napotyka w Niemczech na
: ii i. Prawie wszystkie dzienniki niemiec- 

wę -j zachowują dotąd stateczne milcze- 
iego przekonania, że gabinet p. Duclercajest 
em m hsterstwem Gambetty i nawołują z te- 
do >; ;ności przed nowemi intrygami eks-
P; :: li korespondent Koeln. Ztg. wyliczaró 

tzer lisie od upadku cesarstwa przechodziła 
ta :. ancuska i jej rządy, i tak pisze: „Repu- 

Iłsl . wstąpiła z dniem 7 sierpnia w czwarty 
i: peryod; pierwszy kosztował ją

wanapjSaryngią, drugi za rządów ministerstwa 
Jonstans irzyniósł jej Tunis; w trzecimpe- 
„wUIkiegi ministerstwa“ powstała kryzis 
zwarty pe /od rozpoczyna się od tego, że Gam- 

fs się pr„e. usta p. Duclerca w te słowa do 
1; iiic -so b. Iziemy się spokojnie przypatrywali; 
)- co do edytu nie jest abdykacyą, gdyby 
e.esa Francyi miały być na szwank wysta­

li dy wy stąpimy z czynami.“ — Korespondent 
■ nie chee wyjaśniać słów tych, „honor i inte- 

i*’ co one z'i-, czą według komentarza Gambetty, 
enicznie, że świat wie, jak łatwo honor ten i 
igą być naruszone. W końcu korespondencyi

dość .-.'w kterystyczny szczegół, który ma 
i 1,opnia jest prezes nowego gabine- 
, zakuł ; , o władzcy Francyi. PanDuckre 

!r 'ten nietakt, że kiedy przy- 
;•>, ą ua którein przedstawił siebie
,!■ ył zaraz do Gambetty, uścisnął
5l, olecał się jego wysokiej protek-
koresp innych jeszcze gazet memiec-
¡ają, oddal się i p. Grevy pod komendę by- 
ałka izby, „Nowe ministerstwo — pisze ko-
Kó/n. Fcfifcs Ztg. — wyłoniło się z rokowań, 

i dziii r'p” otanci p- Gambetty z prezjTdeu- 
rery po fciiPakroó przypominał pp. Devós i
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oświadczyli Gambecie, że pra- 
dtania i zgody. I francuskie dzienniki, 

usriarkoW' o-republikańskie, uważają pana 
,a sojusznika Gambetty, ale przypisują mu 

od ^¡eini kich samodzielności. Legitymi- 
/Yćtfe ki France taką daje cbarakte- 

■ d? - jszego gabinetu: Duclerc zna 
jŁbet<d od roku 1868, jest to stary po- 
‘uieni “każdey. swym przyjacielem, ale nikt me 
Y nowiedzn ■ iżby mógł być czyjms przyja- 

g-, miinsterstwo jest tą resztką potraw, 
Y. y b hoteli sprzedawane bywają najpod- 
f„j on; p. Duclerc jest resztką po-

' jÜ! ¡revés i Fallieres resztkami ini-
' Gambet Pan Duclerc — pisze lele- 
iest starcen siedmdziesięcio-letuim, wzrostu 

wiek nie przygarbił go dotąd, chodzi 
na kształtną głowę, rozumne i badawcze 

Igłedko ułożona, twarz. Nieprzyjacielowi nie 
r śmiałego czoła, wymija go, zręcznie za- 
i>oło liego sieci, a potem cicho i bez 
. . eró mu zadaje. Tak samo usuwa się 

, v bikini trudnościom, nigdy nie rozcina mie- 
Li iiacych się węzłów, ale je rozplata powoli 
i ' P. Duclerc, jakkolwiek z fachu finan- 

f«P, ak zapewniają dzienniki francuskie, nie zna się 
1 obywać się będzie bez sekretarza do

,zevy 
fo poj

tekst proklamacyi, jaką sułtan wydał przeciw Arabiemu 
paszy. Telegram carogrodzki podaje jój treść. Khedyw — 
oświadcza sułtan — jest moim namiestnikiem i z tego 
powodu winni go wszyscy słuchać. Arabi pasza już 
dawniój nie szanował powagi wice-króła, powrócił je­
dnak późniój do posłuszeństwa, prosił i otrzymał 
odemnie przebaczenie a nawet obsypany został 
memi dobrodziejstwami. Mimo to dopuścił się on po­
nownie przy kilku sposobnościach wykroczeń, mianowi­
cie wystąpił nieprzyjaźnie przeciw wojennym okrętom 
Anglii, tej naszej dawnćj przyjaciółki i aliantki i w ten 
sposób nie uszanował powagi Khedywa. Z tego powodu 
uznaję Arabiego paszę za buntownika i ogłaszam ni­
niejszą proklamacją, ażeby wszyscy, których ta rzecz 
obchodzi, o tém wiedzieli i nie ukracali nadal praw 
wice-króła.“ — Arabi pasza dostaje się w bardzo kry­
tyczne położenie. Pozostają mu dwie alternatywy, albo 
złożyć oręż i poddać się sułtanowi, albo prowadzić, 
jak to dawniój ogłoszał, wojnę przeciw wszystkim 
wrogom Egiptu. Anglia ma teraz i pomoc turecką i 
zapewnioną bezkarność ze strony mocarstw europejskich, 
Kanclerz niemiecki nie tylko nie myśli protestować, ale 
daje jej plein pouvoir. Organ jego, Nordd. Allg. Ztg. 
polemizuje z Morning Post, która w tych dniach puściła 
w świat pogłoskę, jakoby udzielne mocarstwa, z wy­
jątkiem Anglii, pragnęły rozciągnąć nad kanałem sue­
skim taką sarnę kontrolę, jaką wykonuje nad Dunajem 
komisya mieszana. Według Nordd. AUg. Ztg. wiado­
mość Morning Post jest fałszywą, gdyż mocarstwa 
europejskie nie mogą żądać od Anglii, 
ażeby swoje najważniejsze interesa od­
dawała pod uchwałę n i e a n gi e 1 s k i é j wię­
kszość’ Książę Bismarck uznaje tedy przewagę inte­
resów ar : . sueskim, z tego powodu
nie będz; ’ râl ekapacyi ;• nału ze strony Anglii. —
I Rosys, - awniój nie zaostrzała zatarg
angielsko oJisi-c - jny Turcyą przeciw
Anglii, cofa srę : i - ymczasowo, Egipt na1
łup polityki angielskiej, zastrzega na później uregulo- 

| wanie kwestyi egipskiej przez mocarstwa europejskie. 
„Anglia — pisze ininisteryalny organ Journal de Si. 
"petersbourg — oświadczając, że przy wkroczeniu wojsk 
brytyjskich do Egiptu, rozwiniętą zostanie chorągiew 
wice-króla, przenosi akcyą militarną na pole, na któroni 
możliwóm jest porozumienie się z Turcyą. Będzie 
można przytćm uniknąć oziębienia się zobopólnych sto­
sunków międzynarodowych, jeżeli Anglia i Turcyą staną 
pod egidą programu europejskiego, który oznacza przy­
wrócenie status quo. Skoro powstanie w Egipcie zo­
stanie stłumione, wtedy konfereneya zbada środki, za 
pomocą których będzie potrzeba zabezpieczyć sta us 
quo aute. Jest to mandat, jakiego uigdy nie zrzekła 

i i nie zrzecze się w przyszłości Europa.“

2)
3)
4)
5)

6)

7)

8)

9)
10)

pomimo to przebieg waluego zebrania był bardzo
ożywiony. .

Ks. Gajowiecki z urzędu zagaiwszy posiedzenie, 
wezwał zgromadzonych do wyboru przewodniczącego. 
Poproszono o to ks. Klarowicza z Jaktorowa, który po­
dziękowawszy za oddany mu zaszczyt, przyzwał do pióra 
ur. Przybyszewskiego z Piły.

Porządek dzienny był następujący:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego walnego 

zebrania.
Sprawozdanie z czynności komitetu.
Wybór nowego komitetu.
Wybór nowego delegata i jego zastępcy. 
Postawienie sześciu kandydatów do izby po­
selskiej.
Obrady nad zmianą § 6 i § 11 regulaminu 
wyborczego.
Upoważnienie delegata do wzięcia udziału w 
ostatecznych obradach nad zmianą, resp. rewi­
zją regulaminu wyborczego.
Rewizya rachunków, eventualnie pokwitowanie i 
składki.
Wnioski,
Ukonstytuowanie się nowego komitetu powia­
towego.

Po załatwieniu numeru pierwszego przeczytał ks. 
Gajowiecki sprawozdanie komitetu z ubiegłego trzoch- 
lecia. Były w niern zestawione rezultaty wyborów do 
izby poselskiój i dwukrotnych wyborów do parlamentu. 
Okazało się ztąd, iż pierwsze wybory są dla tutejszego 
okręgu bardzo niekorzystne; bo ledwo piątą część gło­
sów pozyskać możemy; przy drugich zaś osięgamy 
zwykle jeduę trzecią. ’Wybory do parlamentu z dnia 
27 października r. z. były dla nas dotąd najświetniejsze, 
co przypisujemy dwom wiecom w Cbodzieźu i Czarnko­
wie, które niejednego obojętnego lub bojaźliwego wy­
borcę sprowadziły do urny. Ostatnie wybory do par­
lamentu, wyznaczone w czasie żniwnym z bardzo krótkim 
terminem, nie przydatnym do agitacji, już gorzej 
wypadły. Obydwaj główni kandydaci stracili na liczbie 
głosów; stosunkowo jednak nasz kandydat o 3 6 
głosów mcii, Opróc-i teao W«, “ff^^W^i.słtaWSZ v stępstwm jednego wyborcy z Uścia, W~p^wszy 
głosy polskie, potem w Trzciauce na, • & 
kandydata nie głosował, i o zakusach, zmie^^<7 
do odciągnienia Niemców - katolików od g 
na naszych kandydatów. Z powodu pierwszego PTJ" 
padku wystosował komitet przestrogę do wyborców, a na 
zapohożenie drugiego zalecił wiec w Pile, krotko prze
wyborami do parlamentu. ,Dhr.,ninCo się tyczy trzeciego numeru, to walne zebranie
jednogłośnie wybrało na Uze trzy lata dot-JJ 
komitet, który podziękowawszy za zaufanie, natychm

Wybory.

5C
„ panicznych. - z d»iem 9 bm. rozpoczęły się 
atwc *; ¡ene panamentarne. Jak słychać, chee 

' ¡woiać Izbę na nową sesyą dopiero
? dopadzie- . .

R«ńianii wybuchła znowu kryzis mimsteryalna. 
raiszém posiedzeniu rady ministeryalnéj wrę- 

° Jy niinhtrov.ie dymisją prezesowi gabinetu. 
,;odaie przyczyny tego nowego przesilenia 

ale zaręcza, że nie potrwa ono długo, 
pod prezydencyą Jana Bratiano 

onstytuuje, iż wstąpi do niego 
nowych ministrów, a ci, co pozostaną, 

Po Bukareszcie krąży już nawet 
według której ministrem wojny 

■ wiedliwości Statescu, spraw we- 
agraniczuych Demetriusz Stourdza

)mav,
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apesób się 
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inne tek 
, wycb ®m>s 
i Bratiano, 
yoh Kitzn, 
cenia Aurelian. 
tVçgry przcehoí 
ministeryalue. 

p. Ordody, 
lo dyitns; 

Jck osobistych 
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latarń swoj 
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na wczoraj 
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brzmieniu, ja 
estya egipsfe 

łaszy buntów 
carogrodzki 

twa europej 
w. jakie

w tej chwili częściowe prze- 
yiiuister robót publicznych i ko- 
i sektetarz w temże ministeryum 

i to, jak pisze Pcster Lloyd, 
urzędowych. Minister rolnictwa, 
baron Gabryel Kemeny, pełnić 

łowisk* wakującego ministerstwa, 
lordów odłożyła tymczasowo ad 

ibetidoJ111 gabinetem Gladstona.
: Londynu, przyjęli parowie an- 
>m posiedzeniu znany bil o zwol- 
zkieb °d czynszów dzierżawnych
go uobwalila pzba niższa. 
wcbodzi teraz, po ogłoszeniu Ara­

kiem, caJkieni inną fazę. Kou- 
•ozjedńe się niebawem do domu 
ie ślodz‘ó będą bacznie rozwój

zą

mienia się co do listy kandydatów mają delegowani, a 
nie komitety. Łatwiej też dwom osobom się porozu­
mieć, aniżeli dwom komitetom, z których każdy składa 
się z 3—5 osób i którym trudno się zjechać w celu 
ustnej narady. Zresztą powinności, aby jeden powiat 
drugiemu ustąpił, nie ma, mianowicie, gdy obydwa go­
dnych stawiają mężów. Tutaj może powstającyspor za­
łatwić jedynie albo dobrowolna ugoda, albo też wyższa 
władza, jaką jest walne zebranie delegowanych. W tym 
celu zaproponował przedłożyć walnemu zebraniu delego­
wanych następującą zmianę:

Do § 11 po 3 odstępie, po słowach: są wymie­
nieni, dodać:

„Jeżeli delegowani jakiego okręgu wyborczego 
na jednę listę się nie zgodzili, natenczas ukła­
da ją przewodniczący walnego zebrania delego­
wanych w taki sposób, że na pierwszem miejscu 
stawia kandydata powiatu, mającego więcej gło­
sów polskich ; następnie kandydata drugiego i 
ewent. trzeciego powiatu, przy dalszych kandy­
datach zachowując ten sam porządek“ 

a ostatnie zdanie 4 odstępu w tymże § 11 tak sfor­
mułować : . .

„Porządek okręgów wyborczych, jako i powia­
tów w pojedynczych okręgach, stanowi komitet 
wyborczy prowincyonalny.“

Ten porządek powiatów w okręgach wyborczych po­
winien być raz na zawsze, resp. dopóki się stósunki me 
zmienią, ustanowiony. Przez to wprawdzie, w razie spo­
ru mocniejszy powiat przeprowadzi, iż jego kandydat bę­
dzie postawiony na czele listy, ale walne zebranie dele­
gowanych nie potrzebuje go wybrać na posła. —- Na­
przeciw temu zauważono, iż silniejszy powiat zawszeby 
mógł spór podnosić, wyzyskując powyższy dodatek do 
regulaminu i że postawienie kandydata na czele ma 
zawsze coś za sobą.

Ksiądz Gajowiecki uznał słuszność tych uwag; 
dodał przecie, iż delegowani w razie sporu, wyłuszczają 
wobec walnego zebrania delegowanych powody, dla któ­
rych obstają przy swoich kandydatach i że tym sposo­
bem walne zebranie jest w stanie urządzić, czy ma 
-toffib, jeTtak- bjl«, g'ljt>y •»

. a»
oddania swego głosu jako reprezentanta P0'^ _

Zaczóm przystąpiono do rewizji iac™ 4 25 
kŁ.Za °8’ł°-

szenie ’walnych zebrań i wieca chodzl^kie^dVJU°Sra 
razem 32,45 m„ dla tego obecni zro^^h “^¿eba 
zasiliła kasę wyborczą przeszło 20 parkam 
przecież dalszych składek na ogłoszeń , ^e.
tach przyszłego wieca. Spodziewać sl$ Jeżeli

sśss .
Drzvbvwać Przeto postanowiło walne zebranie’ 
komitet przez okręgowych poprosił o składkę osoby, 
które powinny były przyjechać, a me P^y^- p 

Do nrn 9 porządku dziennego postawił dr. rrzy 
hyszewski wniosek, aby komitet zajął

posłów z nadmienieniem, czy i którzy n 
Xl ni. cM pizyją«. »Ib»
wiatom zestawienie listy kandydatów, a dele§ J 
glosowanie. Zdarzyło się bowiem iz posłowie dopie 
na walne zebranie delegowanych Przesłah wiadomość, 
że nie przyimą mandatu, albo też przeciwnie, ze przyj 
m i choć d2d o nich głoszono, że me mają tego za- 
rnihru. W skltek tego delegowani
musieli zmieniać podobno juz ułożoną h ę> 
zdarzyć, iż na drugiego kandydata się me zgodzą cale 
zebranie zaś, takim przypadkiem zaskoczone, mus; g. 
sować nad kandydatem, o którym przypuszczało, ze n 
będzie stawiony na posła, i którego pewnap“ęśc dele­
gowanych wcale nie zna. - Zyczycby przeto nMezało, 
aby posłowie z końcem legislatury natJ.cll“\a® 
wolą komitetowi wyborczemu prowincjonalnemu objawili, 
a ten komitety powiatowe zawiadom ił. - Walne zo 
branie przyjmując ten wniosek, sądzi, .
borczy prowincjonalny raczy się P12?0^10 db 
bez zmiany regulaminu; moznaby przecież do § 

dodać słowa:. dotychczasowych posłów
z nadmienieniem, który z nich mandatu nadal
nie przyjmie.“ . , ,

Podobnież na wstępie § 10 możnahy umiescic te

„Otrzymawszy protokuły walnych zebrań po­
wiatowych, układa komitet wyborczy prowin­
cyonalny spis wszystkich kandydatów podług 
porządku w § 11 ustanowionego i Przesy.ła 
go delegowanym i ich zastępcom najpóźniej 
w dwa tygodnie przed walnóm zebrań em ue e- 
gowanycb.“ .

Potrzeba takiego spisu jest widoczna; pis I ;

ukonstytuował. Ma on skład następujący
1) Ks. Leon Gajowiecki z Chodzieżą, przewodniczący
2) Dr. Franciszek Przybyszewski z Piły, sekretarz.
3) Walenty Mojzykiewicz z Budzynia, skarbmK.
4) Piotr Grus z Uścia.
5) Walenty Kozak z Morzewa.
Przechodząc do numeru czwartego, wybrano na nowo

ks. Leona Gajowieckiego na delegowanego, a dr. 
Tytusa Skoraczewskiego z Uścia na jego

Do numeru piątego stawiano rozmaite wnioski, 
wskutek których dotychczasowa lista kandydatów, w 
końcu jednogłośnie przyjęta, nieco się zmieniła. Brzmi
teraz jak następuje: , . T „

1. Dr. Zygmunt Szułdrzynski z Bu- 
basz3>

2. Dr. Henryk Szumanz Władysławowa.
3. Hr. Mieczysław Kwiłecki z Oporowa.
4. Kaź mir z Kantak z Poznauia.
5. Ks. Leon Gajowiecki z Chodzieżą.
6 Adolf Koczorowski z Dębna.
Najżywsza była dyskusja przy numerze szóstym.

Przewodniczący w komitecie przeczytał propozycje Ko­
mitetu wyborczego prowincjonalnego. — Za zmniejsze­
niem liczby kandydatów z 6 na 3 były tylko dwa g osy, 
p. Gardo i p. Szredera; reszta obecnych oświadczyła się 
za dotychczasowym regulaminem. — Ksiądz Gajo­
wiecki ze swej strony zaproponował następującą po­
prawkę do § 6:

,Toż walne zebranie wyborcze powiatowe sta­
wia absolutną większością głosów 3 kandyda­
tów, jeżeli nia być wybrany jeden poseł; jeżeli 
zaś więcej, natenczas 6 kandydatów.

Umotywował zaś tą uwagą, że me zawsze ta sama 
liczba posłów się wybiera; raz jeden, jak do par ame 
tu; iuDy m od ld-3, JA do I,b, poselskiej; etóso. 
wnie do tego potrzeba większdj lub mniejszej y 
kandydatów.

Gdy jednak ks. K1 a r o w i c z z Morzewa zauwa­
żył, że przez to sprawa staje się zawilszą, upadi i en

Poczem wzięto pod rozwagę wniosek przedłożony 
przez komitet wyborczy prowincjonalny, aby uo § 
regulaminu zrobić następujący dodatek: ...

g „Przy wyborach do parlamentu Rzeszy jest obo­
wiązkiem komitetów powiatowych, na­
leżących do jednego okręgu wyborczego, poro­
zumieć się wzajemnie celem ustanowienia je­
dnolitej listy kandydatów.“ .

Es. Gajowiecki zauważył, iż ten dodatek nie o p 
wiada zasadniczej myśli regulaminu, który komitetom 
oddaje pwwo kierowania agitacją wyborczą, a J 
zebraniom i delegowanym - władzę stawiama kan-

się

Piszą nam z miasta:
(p) „Podzielam najzupełniej zdanie, jakie wypo­

wiedzieliście w dniu wczorajszym o zebraniu w Zumie 
i o roli, jaką tam odegrały osoby, po których się wcale 
tego nie spodziewano. Kto ustawy o władzy dyskre- 
cyjnej, i stanowiska, jakie wobec niej zajęło Koło poi- 
skie, nie rozumie, ten nie kwalifikuje się na interpe­
lanta wiecowego i na egzamitora posłów naszych.

Sądzę jednakże, iż tam jeszcze i ktoś inny zasłużył 
! na podobne wyszczególnienie. Pan Jar. Jaraczewski 
i godDą uznania cywilną odwagą wytłómaczył zebranym 
co znaczą owe interpelacye i do czego zmierza ów walny 
wniosek, — najsłuszniej też zażądał, aby walne zebranie nad 
walnym wnioskiem przeszło do porządku. Nawet Dziennik 
Poznański, o którym z przykrością skonstatować muszę, 
że po zebraniach w Żninie i w Środzie znowu poszedł 
na tory Gońcowe, — przyznaje, że wniosek p. J a- 
raczewskiego zyskał większość, t. j. Zmn 
zrobił z walnym wnioskiem to samo, co z nim zrobił 
Śrem odłożył go ad acta. Tymczasem przewodniczący, 
któremu widocznie ta decyzja walnego zebrania w smak 
nie poszła, zarządził jeszcze ponowne głosowanie, ale 
już nie nad wnioskiem p. Jaraczewskiego, tylko nau 
wnioskiem walnym. Jeżeli biuro było w niepewności, 
iaki był rezultat głosowania nad wnioskiem p. Jan­
czewskiego, to należało tę niepewność usunąć przez 
ponowne głosowanie, albo wreszcie pTzez COntre-próbę, 
t i przez zapytanie, kto jest wnioskowi p. Jaraczewskiego 
przeciwny. Taktyka przewodniczącego nie była wcale 
parlamentarną i świadczyła tylko o tern jak gorąco 
p. przewodniczący życzył sobie przeprowadzeń!a walnego 
wniosku. Dixi.“

s’? będą w Egipcie pod 
»ugw- '.tureckiéj. Porta przed- 
owi aigleIskiemu w Carogrodzie

onyfl*®
mgieł8

Wal/ie Zebranie powiatu 
chodsiieskiego.

Chodzież, 10 sierpnia.
Na dzień wczorajszy było wyznaczone walne zebra­

nie wyborcze powiatu chodzieskiego. w erJ ostatnie, 
no sobie następujące niedziele przypadły w powiecie 
chodńeskim odpusty, dla których w J* » 
wvbrać się nie mogli na publiczne zgromadzę a. Od- 
kładaiac przeto wiec w celu sprawozdania poselskiego 
na czas późniejszy, wyznaczył komitet dzień ^czoraJszy 
na walne zebranie, spodziewając się, że do teg czasu 
żniwa będą ukończone. Ostatnie atoli .J®SZCZ®zP"e. 
ciągły je o dwa tygodnie, a wczorajsza P^nVCZ X 
newna pogoda zmusiła gospodarzy do ratowania reszty 
Iw’ch pSw. Dla tego a‘an4lo tylko 17 ’

dydatów,
Przy tem pozostać powinno.

Potrzeba tamego spisu jest , _r7P(,*;e*
Obowiązek porożu- j bliczne starają się jój zaradzić; me zaw P



ezeli delegowani będą mieli urzędowy, podług wyżej 
wzmiankowanego porządku ułożony spis, aby wcześnie 
rozpatrzyć się mogli, które powiaty są zgodne, a w któ­
rych prawdopodobnie przyjdzie do sporu, i zasięgnąć 
informacji względem kandydatów, których dotąd nie 
znają, a którzy mogą przyjść pod glosowanie. Tego 
wymaga i ważność sprawy i zaufanie, jakie powiat w de­
legowanym pokłada.

Ostatni punkt porządku dziennego już przy trzecim 
załatwiono.

Dla tego po przeczytaniu spisanego przez sekre­
tarza protokulu i podpisaniu onegoż przewodniczący wal­
nego zebrania całą czynność zakończył.

Walne zebranie powiatu babhnoj- 
skiego.

Wolsztyn, 10 sierpnia.
Na waluem zebraniu komitetu wyborczego we 

Wolsztynie dnia 10 sierpnia 1882, któremu przewodni­
czył p. hrabia Mielżyński z Chobieuic, a piórem służył 
ksiądz Gajewski z Wolsztyna, zajęto się najprzód urzą­
dzeniem samegoż komitetu i wybrano po złożeniu urzę­
dów przez dawniejszych członków te same osoby:

lir. Mielżyńskiego z Chobienic, 
ks. Poszwińskiego z Przementu, 
p. Gajewskiego z Wolsztyna, 
ks. Szwaba z Kembłowa.

W miejsce zaś ustępującego dla choroby księdza 
Płocieniaka z Wolsztyna, dotychczasowego sekretarza, 
powołano ks. Gajewskiego.

Potćm obrano na delegata
hr. Mielżyńskiego z Chobienic,

a na zastępcę
ks. Poszwińskiego z Przementu.

Następnie przystąpiono do ustanowienia 6 kandy­
datów do sejmu i wybrano pp.:

ks. dziekana ROhra ze Zbąszynia, 
hr. Mielżyńskiego z Chobienic, 
ks. Poszwińskiego z Przementu,
Stefana Gajewskiego z Wolsztyna,
Markgrafa ze Starego Dworu,
Stanisława hr. Czarneckiego z Pakosławia.

Przy dyskusyi nad § 6 regulaminu uchwalono je­
dnogłośnie zostać przy starem, tj. przy liczbie 6 kan­
dydatów.

Przy § 6 regulaminu umocowano delegata do gło­
sowania za proponowanym dodatkiem, tern więcej, że 
że takie porozumiewanie się komitetów, należących do 
tutejszego okręgu wyborczego, było już dawniej w użyciu.

Co do t. zw. walnego wniosku, to większością głosów 
uradzono, aby decyzyą w tej mierze pozostawiono same- 
muż Kołu poselskiemu w Berlinie.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Krobi dla powiatu krobskiego dnia 13 sierpnia 

o godzinie 4 po południu w hotelu p. Śliwińskiego.
TF Ostrzeszowie dnia 13 sierpnia o godzinie 5 

po południu. Poseł dr. Henryk Szuman zda tamże sprawę 
z czynności swych poselskich.

TF Wągrowcu dnia 13 sierpnia. Na nióm zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Władysław Wierzbiński.

IFe Wrześni dla powiatu wrzesińskiego dnia 13 
sierpnia o godzinie 4*/s popołudniu w lokalu p. Pr.Bedna- 
ro wieża.

W Inowrocławiu dnia 13 siorpuia o godzinie 4 
po południu w hotetu p. Weissa. Poseł p. Józef Grabski 
zda tam sprawę z czynności swych poselskich.

TF Trzemesznie dla powiatu mogilnickiego dnia 
13 sierpnia o godzinie 3 po południu. Na niórn zdawać 
będzie sprawę z czynności swych poseł p. Kaźmirz K a n t a k.

W Poznaniu dla miasta Poznania dnia 15 sier­
pnia rb. o godzinie 7 wieczorem.

TF Wyrzysku dla powiatu wyrzyskiego dnia 3 go 
września o godzinie 4 po południu w hotelu p. Fiszera.

Decreta Luxiana.
1. Notujemy, że dzisiejsza Posener Ztg. (numer 

559 Morgenausgabe) napisała następujące zdanie:
„Den Polen gönnen wir ebenso, wie die 

„Germania,'* 1 auf ihrer heimathlichen Scholle 
aus Gerechtigkeitsgefühl dasselbe, was der 
deutsche Schulverein für die deutschen Colo-

Jenerał artyleryi koronnej.
II.

Położenie pana jenerała artyleryi koronnej było te­
raz dziwnem. Z tradycyi rodzinnej i koligackiej, jako 
ożeniony z Potocką, należał do przeciwników świeżo 
wzniesionego tronu — przez uczucie wdzięczności był 
jego poplecznikiem. Przyszło więc odgrywać rolę czło­
wieka bezbarwnego, obojętnego na burzę, jaka na ów- 
czas rozrywała łono rzeczypospolitej, do niczego się nie 
mięszać, by się nikomu nie narazić. Dla kogo innego 
byłaby to sytuacya trudna i nie do zniesienia, ale pan 
starosta warszawski, nie mający szczególnej sympatyi do 
żadnego z bojujących stronnictw, a przytóm, jakeśmy 
to już widzieli, układny, dosyć skłonny do ustępstw 
i wygodny, był z niego podobno zadowolony.

W najburzliwszćj porze, gdy kraj cały, rozdarty na 
wrogie obozy, walczył na języki, na pióra, ba i na sza­
ble — podczas konfederacyi radomskiej i barskiej sie­
dział starosta cicho to w Krystopolu u teścia, to wśród 
swoich w Saksonii, oddany pracy literackićj i fachowo- 
wojskowej, a do sporów nie mięszał się wcale. Może 
wreszcie i lepiej, że jako bądź co bądź obcy, nie mię­
szał się do domowych zatargów i nie przyczyniał zamętu, 
od którego się rwały ściany rzeczypospolitćj.... Pełnił 
natomiast obowiązki swego stopnia z tak wielką gorli­
wością i znajomością rzeczy, że mu za to jednogłośne 
dostają się pochwały. W istoście dobrze się zasłużył 
około wydoskonalenia artyleryi koronnej, wpierw zaś 
około uporządkowania i upiększenia Warszawy, nad 
którą jako starosta miejscowy miał sobie poruczoną 
pieczę.

Król widząc,że jenerał wstrzymuje się od udziału 
w politycznych knowaniach, a nad wykształceniem woj­
ska pracuje z szczerym zapałem, coraz większe okazy­
wał mu względy. Co rok, zwykle w porze pierwszój 
pieśni słowika na rozległych błoniach pod jeneralną re-

nisten im fernen Osten fordert, — aber die I 
Leute, um die es sich handelt, sind eben keine 
Pólen, sondern eingewanderte Deutsche.

To znaczy: Polakom na ich ojczystćj glebie przy- 
znajemy chętnie to, czego żądają i bronią członkowie 
Schulvereinu — ale tutaj nie chodzi o Polaków tylko 
o Niemców. ’

Będziemy o tóm pamiętali, ilekroć Posener Ztg. 
podniesie głos za germanizacyą dzieci polskich, i za­
pytywać ją będziemy, gdzie się podziało jej przyrze­
czenie.

Polakom przyznaje tedy Posener Ztg. prawo żąda­
nia, aby ich dzieci nie germanizowano, i protestowania 
przeciw uchwałom władz szkólnych, zmierzającym wprost 
do takićj germanizacyi.

A kto ma rozstrzygać, do jakiej ktoś narodowości 
należy, i w jakiej narodowości dzieci jego wychowane 
być mają? Pan inspektor, burmistrz, sołtys, czy też 
redaktorzy Pos. Ztg.? My sądzimy, że rodzice są 
jedynie kompetentnymi w tćj sprawie sędziami, i że im 
jedynie prawo decyzji przysługuje.

Czy Pos. Ztg. odważy się na tę konsekwencją i 
powie, że dzieci rodziców, którzy z protestantyzmu 
przeszli na katolicyzm, mają być protestantami ? W ta­
kim razie liberalue lisy niemieckie niech zrzucą farbo­
wane łutra i niech się przedzierzgną wprost w nie­
dźwiedzi z knutem w ręku — to wtedy będziemy 
przynajmniej wiedzieli, z kim mamy do czynienia, 
i dziegdziu nie będziemy potrzebowali nazywać per­
fumami.

2. To samo powiedzieć możemy tutejszemu Ta- 
geblattowi, który dowodzi, że Ratajanie muszą być 
Niemcami, bo ich przodkowie byli Niemcami z Bam- 
bergu, że nawet Kosmale i Kośniccy na Ratajach są 
Niemcami, bo te polskie nazwy dali im (zapewne od 
„kosmatości“ i od „kós“) niegodziwi Polacy z Zegrza 
lub okolicy.

Naszem zdaniem, które zapewne każdy z czytelni­
ków dzieli, każdy ojciec rodziny ma prawo decydować 
sam, do jakiój narodowości należy, a choćby przed 150 
laty był nietylko Bambrem ale i Eskimosem, Botokudą 
lub Irokezem, to ma prawo powiedzieć dzisiaj, że jest 
Polakiem, a panu Linowi przepisy prawne dają tyl­
ko atrybucyą zapisania tego w księgi szkolne, — nic 
więcej!

lageblatt przytacza, że jeszcze przed 17 laty mie­
szkańcy Rataj skarżyli się rejencyi na to, iż nauczyciel 
Kaliski dzieci ich polonizował; a dzisiaj chcą być 
Polakami!

My sądzimy, że w Ratajach są i Polacy i Niemcy; 
ostatni chcą nauki niemieckiej, pierwsi bronią swego 
prawa, którego im Tageblatt nie odmówi, boć prze­
cież dotąd nie masz jeszcze w Prusiech paragrafu 
zakazującego być Polakiem, choćby nawet spolonizowa­
nemu ex-Niemcowi. Niech Hageblatt będzie przekonany 
że my Polacy nikogo za poły nie ciągniemy do siebie, 
że katolicy i Polacy nie wykupują od matek polskich i 
katolickich dzieci, aby je potem niemczyć i protestanty- 
zować. Gdyby Ratajanie oświadczyli publicznie, że są 
„Niemcami“ — i chcą nauki tylko w języku nie­
mieckim, to my ani słowa przeciw temu nie powiemy. 
Jeśli Kunowskim, Binkowskim, Podbielskim wolno zostać 
z Polaków Niemcami — dla czegoźby Hańczuchom, 
Jeskom, Dreszerom, I* laumom — nie wolno zostać 
Polakami?

Atoli pominąwszy już Rataje, zapytujemy, co Tage- 
blatt zrobi z Swarzędzem, Górczynem, Zegrzem, Winia- 
rami, Zabikowem i Stęszewem? Co na to powiedzą 
uczeni Tlageblattu?

Rosya, Polacy i polityka ekonomi­
czna Niemiec.

IV.
W numerze 186 autor artykułów pod powyższym 

tytułem w nr. 183 rozpoczętych, tak dalej pisze:
„Chociaż dalszy bieg wypadków w Polsce, przede 

wszystkiem zaś utworzenie przez partyą rosyjską konfe­
deracyi targowickiej, zmierzającej do zdrady Polski, 
a następnie i odmowne zachowanie się elektorstwa sa­
skiego, powołanego na tron dziedziczny, stały się pra­
wie niepodobną do pokonania przeszkodą lepszego 
ukształtowania stosunków polskich — to jednak ostate­
cznie ogromnie fatalna konstelacja wypadków euro­
pejskich uniemożebnila przeprowadzenie reformy za po­
mocą Prus.

zydencyą Młocinami, odbywały się ćwiczenia, czyli tak 
wówczas zwane „Kampamenta“ artyleryi koronnej, z 
wielką paradą i pompą. W roku 1777, właśnie pod­
czas takiego kampamentu, dał król dowódzcy order św. 
Stanisława.

Wdzięczny jenerał znosił się ciągle ze Stanisławem 
Augustem i wyjechawszy nawet do Saksonii, obdarzał 
go tyle podówczas, w braku gazet, pożądanemi nowi­
nami politycznemi.

W rok po otrzymaniu orderu wyruszył Brühl swoim 
zwyczajem w rodzinne strony, aby po obowiązkowych 
trudach odpocząć w ulubioném swćm miasteczku 1’for- 
then, położonćm w niższej Luzacyi.

Saksonia, nie przyszedłszy jeszcze zupełnie do sie­
bie po klęskach siedmioletniej wojny, stała się znów 
teatrem walki, jaka wybuchła pomiędzy Austryą a Pru­
sami — tylko że teraz nie stała po stronie piewszćj, 
jak wówczas, lecz drugich. Zatarg ztąd powstał, że 
Fryderyk II sprzeciwi! się zajęciu Bawaryi przez Au­
stryą po śmierci bezdzietnego elektora bawarskiego Ma­
ksymiliana Józefa. I elektor saski oświadczył się za 
księciem Dwóch/ Mostów, a późniejszym królem bawar­
skim Maksymilianem I ; tak więc znalazł się pod jedną 
chorągwią z śiniertelnym do niedawna wrogiem swego 
kraju, królem pruskim.

Nasz jenerał artyleryi więc, zamiast się oddawać 
spoczynkowi, więcej niż kiedykolwiek miał do czynienia, 
bo i sam jako wojskowy ciekawy był rozpoczęcia akcyi 
wojennej i zobowiązał się donosić królowi o wypadkach 
z teatru wojny. Po całych więc dniach, wedle wła­
snych słów, bywa w ruchu, przebiega bez odpoczynku 
pola, podąża za przedniemi strażami i śledzi kierunek 
marszu różnych oddziałów, a w nocy, powróciwszy znu­
żony do domu, układa relacyą dla Króla JMci. Owe 
relacye, pisywane w języku francuzkim a przechowane 
w oryginałach, dają nam wyobrażenie o ruchliwości je­
nerała i okazują, jak skorym był dla usług Stanisława 
Augusta.

Wchodzą one w zbyt drobnostkowe szczegóły, aby- 
1 śmy je tu dosłownie powtarzać mieli. Nie była to

Najprzód popełniły Prusy straszny błąd. Jeżeli 
— jak to radził trafnie pruski minister Hertzberg — 
państwa środkowe między Europą zachodnią a Rosyą, 
t j. Szwecya, Polska, Turcya miały równoważyć Rosyą, 
i jeżeli chciano zyskać na czasie, aby módz bezpiecznie 
przystąpić do najgwałtowniejszego kroku, to jest do pe- 
dźwignięcia Polski, to nie można było równocześnie 
przyjmować roli polubowego sędziego w turecko-rosyjsko- 
austryackiój wojnie, przyrzekając sojusz Turcyi i sprzy­
mierzając się z Austryą — co musiało skłonić Rosyą 
do zawarcia z Tureyą pokoju w styczniu 1792 w Ja­
sach,, tak że Rosya całą siłą zbrojną, aż po on czas za­
jętą Tureyą, mogła znów zwrócić przeciw Polsce i po­
litykę swoję względem niój przeprowadzić.

Na ten błąd polityki pruskićj wskazał już jenerał 
v. d. Marwitz w słynnych swoich, choć niestety nie 
dość znanych pamiętnikach — uniewinniając go jedy­
nie usilnóm życzeniem Fryderyka Wilhelma II, który 
głównie siły Austryi, ale także i Rosyi chciał mieć na 
pogotowiu przeciw rewolucyjnój Francyi. Czasy energi- 
czuej, jasnej, celów i środków swoich świadomćj poli­
tyki pruskiej — już były przeminęły— a gdy i Hertz­
berg usunięty został, rozpoczął się lawirujący system 
Haugwitzów, Lucchesinich i Hardenbergów, który w roku 
1806 doprowadził Prusy pod Jenę.

Rosya, usłyszawszy wołanie o pomoc konfederacyi 
targowickiej, wysłała — jak to było już naprzód ukar- 
towane, po kilku dniach armie swoje na Podole — 
a tymczasem wojska pruskie znajdowały się już po wię- 
kszćj części w skutek wypowiedzenia wojny ze strony 
Francyi — w drodze ku Renowi. Całe położenie rze­
czy się zmieniło. Nadto partya reformy nie chciała 
Prusom odstąpić twierdz Torunia i Gdańska, czego 
Prusy już ze strategicznych względów żądać musialy, 
jeżeli się miały narazić na niebezpieczeństwo wojuy 
z Rosyą.

W ogóle jesteśmy tego zdania — piszo autor ar­
tykułów — każdy, kto sprawiedliwie zapatruje się na 
rzeczy, ten przyznać musi, że

gdyby Prusy połączyły były losy swoje 
z losami Polski, zrywającój się w dobrze zro­
zumianym interesie w początkach wojny sie­
dmioletniej do zrzucenia jarzma Rosyi — to 
jako nagrodę za to, byłyby miały prawo żądać 
obu tych dawnych miast hanzeatyckicli i tych 
dzielnic, które pruskiemu zakonowi podstę­
pem i przemocą odebrane zostały i bez któ­
rych — jak to i lord Brougham przy- 
znaje — Prusy przy skonsolidowaniu i zabez­
pieczeniu swych posiadłości obyć się nie mo­
gły. (Oho!)

Zresztą i Czartoryscy w interesie Stanisława Le­
szczyńskiego już w roku 1733 robili Prusom te ustęp­
stwa, chociaż nie w tych rozmiarach! Wy­
jaśniamy i zastrzegamy sobie to nasze pruskie stano­
wisko — celem zapobieżc: wszystkim nieporozu­
mieniom.

Następstwem tych w /.-Jkich zr i było to, że 
Prusy musiały zaniechać niezawisłości P ski
przeciw przywołanej znowu ,• przez pewna ęść 
Polaków Rosyi, która zresztą postępowała bardzo ostro­
żnie i pomału, patrząc spokojnie na to, jak zbrojne siły 
pruskie coraz to więcej angażowały się w nieszczęsnej 
wyprawie szampańskiej. Wypadki w Polsce, walki 
stronnictw i niestałość króla, Który z bojaźni połączy! 
się ze zdrajcami targowickimi, i własną armią wobec 
Moskali opuścił, — dowodziły aż nadto jasno, jak nie­
wdzięczną i prawie niepodobną do przeprowadzenia dla 
Prus rzeczą było ująć się za Polską, nawet, gdyby 
wojna z Francyą nie była wybuchła. Tak tedy wobec 
Rosyi, która z chylącej się już ku upadkowi Rzeczypo­
spolitej zajęła była wszystko to, co zatrzymać pra­
gnęła — chodziło Prusom głównie o to, aby o ile mo­
żności granice swe naprzód wysunąć i z a j ą ć tak 
ważną strategicznie linią Wisły.

Trafnym i mądrym był plan podźwignięcia Polski 
i postawienia jej jako niezawisłego państwa, jako wał 
graniczny europejskiej cywilizacyi przeciw dalszym za­
gonom Rosyi — ale plan ten stał się wśród takich 
okoliczności niemożebnym.

Chodziło teraz o to, aby wśród upadku i ruiny 
Polski — przeciw Moskalom, depcącym nogami 
całe prawo i całą moralność, zabezpieczyć przynaj­
mniej własne stanowisko.

Wobec takiego kształtu rzeczy przyszła Kościu­
szkowska walka o niepodległość, wywołana rosyjską 
brutalnością; nazwaliśmy już tę walkę zenitem mo­
ralnego podniesienia się, uwydatniającego się chlubnie

zresztą wojna na wielką skalę. Ograniczała się na ma­
łych potyczkach; bardzo wcześnie, bo pod koniec wrze­
śnia r. 1778, ku niemałemu zdziwieniu Brühla już się 
wojska zaczęły rozchodź1 ć na leże zimowe, a 13 maja 
następnego roku zawarto pokój. Pomijamy przeto szcze­
gółowe opisy potyczek, marszó.w, kontrmarszów i t. p., 
jako dla nas obojętnych, a nie należących do rzeczy, 
wspominając tylko dla charakterystyki naszego boha­
tera, że niepomny przebiegu siedmioletniej wojny i nie­
nawiści, jaką pałał ku jego ojcu nienawidzony wzajem 
Fryderyk II, jenerał okazuje się dlań usposobionym jak 
najźyczliwiej, względem Austryi zaś zdradza stanowczą 
niechęć — rozpisuje się z upodobaniem i zapewne nie 
bez przesady o gwałtach, jakich się dopuszczają Au- 
stryacy i zapewnia, że za ich zbliżeniem panuje w oko­
licy powszechny popłoch.

Z listów pisywanych do króla podajemy tylko ma­
leńki, bardziej charakterystyczny ustęp, pod datą 19go 
września (z Pfórthen):

„Gdy pruski król maszerował do Wittschütz, nie­
przyjaciel zaatakował jego przednią straż i zdobył sześć 
armat, ale major książę Hohenlohe odebrał je napowrót 
i wziął nawet dwa nieprzyjacielskie działa wraz z mnó­
stwem jeńców, za co na placu został pułkownikiem. 
Książę pruski kierował tym tak pomyślnie wykonanym 
manewrem. Oficerowie nie mogą dość nachwalić jego 
przytomności umysłu, nieustraszonej odwagi i mądrych 
rozporządzeń, dawanych w tej potrzebie. Zdarzył się 
też prawdziwy fenomen: król w obliczu wojska chwycił 
go w swe objęcia i uściskał, co mu się dotąd nigdy nie 
zdarzyło, lejąc łzy radości, poczem zamknął się sam 
z księciem na trzy godziny, i odtąd tak dalece go 
wyróżnia, że książę brunświcki okazuje zazdrość z tego 
powodu....“

O ile krótką wzmianką mogliśmy zbyć korespon­
dencją Brühla z Poniatowskim, jako odnoszącą się do 
spraw nie zbyt ważnych, a nam obcych — o tyle uwa­
żamy za potrzebne przytoczyć w całości jedyny list 
Fryderyka, pisany do jenerała Komarzewskiego w spra­
wach wojskowych, a malujący wybornie ludzi i stó­

w ogromnej części polskiego narodu w latach owój naj­
większej niedoli. Chwila ta nadeszła za późno.

Pruskie wojska — chociaż nie bardzo czynnie __
stanęły jednak przeciw bohaterskiemu Kościuszce, 
w którym uosabiać się zdawało wszystko to, co się 
było obudziło miłości ojczyzny, ofiarności, porządku 1 
i rycerskości w narodzie — i który bezwątpienia pro­
wadził walkę tak sprawiedliwą, jak bodaj kiedykolwiek.

Trzeci i ostatni podział Polski postanowiony został 
przez Austryą i Rosyą dnia 3 stycznia 1795 w kon­
wencji wiedeńskiej, do której Prusom pozostawiono swo- .. 
bodę przystąpienia.

Los, jakiemu uległa Polska, zgotowała 
jej llosya. O ile naród polski sam własnemi winami 
ułatwił Rosyi to dzieło — nie tntaj miejsce rozbierać. 
Sądzimy też, iż ci, którzy się czują powołanymi na 
przywódzców narodu, z doświadczenia wieku XVII 
i XVIII dobrze o tern wiedzą — i że obok moralnych 
duchowych potrzeb, w społecznym kierunku głównie do 
tego zmierzają, aby stan przemysłowy i ży­
wioły mieszczańskie podnosić i kształcić. 
Jeżeli się nie łudzimy, to zaczęto już wypełniać jako 
tako te luki dotychczasowego narodowego życia.

Henryk Leo pisze słusznie w swej Unioersalge- 
schichte tom IV str. 417 (drugie wydanie):

„Polacy, nabywszy bezpośrednio Prusy Zachodnie, 
nie umieli z tego wiele skorzystać, nie umieli we wła­
snym ludzie wykształcić stanu przemysłowego, ani miej­
skich komun większego znaczenia — i to tćż jest głó­
wną przyczyną, że Polska, która w XVI w. duchowym 
rozwojem innym przyświecać mogła narodom, zniknęła 
wśród europejskich narodów, kiedy w Europie przysz.’a 
do władzy oświata, opierająca się na mieszczaństwa 
i na handlu.“

Jeżeli Polacy rzucą okiem na związek faktów hi­
storycznych, podanych przez nas w krótkim szkicu — 
jeżeli przypomną sobie strumienie krwi, jakie płynęły 
od czasów barbarzyńskiego llepnina i jego katów, 
kiedy chodziło o to, aby zniweczyć konfederacją bar­
ską — aż do 4 listopada 1794, w którym hordy Su- 
warowa więcćj niż 12,000 starców, niewiast i dzieci 
wymordowały — jeżeli zwrócą uwagę na stosunki, 
jakie się rozwinęły od czasów ostatnich dwóch powstań 
— jeżeli sobie uprzytomnią, jaka nieprzebyta przepaść 
istnieje pomiędzy wiernem przywiązaniem do rzymskiego 
Kościoła a gwałtowną wściekłością uniformowania, 
właściwą prawosławiu, — czyżby wtedy mogło się zda­
wać rzeczą prawdopodobną, że Polacy okazaliby się 
gotowymi do wzięcia udziału w wyprawie Sko- 
biełewa przeciw Zachodowi, przeciw tćj Europie, 
z którą złączeni są całą duchową spuścizną, a przede- 
wszystkiem świetnym okresem swój cywilizacyi i histo- 
ryi w XV i XVI wieku ? — i to tylko na to, aby na 
gruzach tego pochodu utwierdzać panowanie półazy> 
tyckich ludów, z pomiędzy których nawet słowiańscy 
Rosjanie a mianowicie Wielkorosyanie przez pomieszanie 
krwi mongolskiej i przez całehfi,’« tak dalece zostali 
zindywidualizowani, że abstrahuj./., od wszystkiego, na­
wet etnograficznie dalej stoją od Polaków, aniżeli Skan- 
dynawi, Duńczycy, Anglicy a nawet Amerykanie od 
Niemców.

Podczas kiedy Moskale i panslawiści oddawają się 
takiemu marzycielstwu — zagrożone Niemcy dobrze so­
bie rozważą, w jaki sposób możnaby najkorzystniej dla 
siebie skombiuować realne potęgi, które wypływają 
z historyi i politycznych stosunków teraźniejszości — 
i będą umiały wdanym razie na tej podstawi, 
działać z tą samą stanowczością i ścisłością, 
jakie Europa miała sposobność coraz to lepiej poznawać 
od czasów wielkiego kurfirsta.

Sens artykułu III i IV, zamieszczonego na pier 
wszem miejscu w czasopiśmie Rcichsbote, streścić si 
da w pamiętnych słowach rzymskiego prokurator . 
Judei, Pontskiego Piłata, patrzącego z ubolewanier 
na żydowskie tłuszcze i mówiącego wśród umywania 
rąk:

jam nie winien krwi tego sprawie­
dliwego !

Autor stara się wykazać, że główną sprawczyń.^ 
podziału i pognębienia Polski jest Rosya, że Prusy 
we własnym interesie miały życzliwe względem Polski 
zamiary, że chcialy jej podźwignięcia, aby się mieć 
czóm odgrodzić od Rosyi; że jednakże zbieg okoliczności 
i wypadków nie pozwolił przeprowadzić tego dzieła, 
i Prusy, aby nie wyjść z golą ręką, jak najdalój gra­
nice swoje ku Rosyi wyciągnąć, „musiały“ zmazać 
dłoń swoją w niecnym rabunku i łupiestwie.

sunki. Nie potrzebuje on osobnego komentarza, widać 
bowiem z niego jasno, o co chodzi — widać, jakie wy­
obrażenie miał Brühl o tóm niegdyś przedmurzu chrze- 
ściaóstwa, jak dawnemi czasy zwano Kamieniec, wbrew 
twierdzeniu historyografa tój miejscowości dr. Autonie- 
go J., że byl zachwycony i samą twierdzą, i jćj ko­
mendantem. A mógł w tój mierze wydać lepszy sąd 
niż inni, raz jako człowiek fachowy, a powtóre ponieważ 
wedle słów Bartoszewicza „często bardzo zajeżdżał do 
Kamieńca“, miał więc sposobność dobrze mu się przy­
patrzyć.

, Otrżymałem wczoraj — pisze Fryderyk 28 lipca 
1778 r. z Drezna do Komarzewskiego — sztafetę od 
Cichockiego, oddającego się rozpaczy, tak samo jak cały 
pułk,' z .powodu, Że są skazani na powrócenie do Ka­
mieńca. ' Wyznaję, że lepiej byłoby rozwiązać oddział 
w Białym Stoku, gdyż stracimy trzy czwarte przez de- 
zercyą. Ci, co znają i co zakosztowali komendy Witta, 
będą woleli palnąć sobie kulą w łeb, jak wrócić do 
niego. Jedni pójdą na granicę do Prusaków — inni, 
rodem z Podlasia, odkomenderowanie do Kamieńca uwa­
żają za równoznaczne z wypędzeniem na Sybir.

„Pomówmy, kochany jenerale, trochę po wojskowe­
mu, a zacznijmy od wypowiedzenia zasady, że skoro 
nieprzyjaciel nie będący niedołęgą zapragnie Kamieńca, 
będzie go miał w przeciągu pięciu do sześciu dni, choćby 
miasto miało do obrony Turenniusza, tóm bardziej zaś, 
gdy ma takiego paplę jak Witt, który nie przestanie 
nigdy wiele gadać, a robić będzie same tylko głupstwa
i jest przedmiotem nienawiści wojsk, nie wchodząc w inne 
przyczyny, czyniące Kamieniec jedną z najnędzniejszych 
forteczek w Europie. Jedna z nich jest skutkiem poło­
żenia Kamieńca, nad którym panują wzgórza, ¿.ąd 
mogą wziąć tył załodze na jój własnych fortyfikacyach 
pod zasłoną ognia forteeznego z czterema moździerzami 
i zburzyć twierdzę tak, że kamień nie zostanie na ka­
mieniu. Gdzież komendant złoży amunicją, gdzie ży­
wność? Ma on tylko jednę starą kazamatę w zamku, 
a i ta, wątpię, czy oprze się bombom. Gdy dowódzca 
nie będzie miał więcej amunicyi, prócz magazynów pro-



Nie godzimy się ze wszystkićm na historyczne 
wywody autora, ale uznajemy jego dobre chęci. Z czte­
rech jego artykułów widzimy, że w pierwszych dwóch 
potępił stanowczo dzisiejszy prąd biurokratycznych eksor- 
bitancyi, jako szkodliwy, niepolityczny i niesprawiedliwy. 
To było dla rządu. W drugich dwóch stara się wyka­
zać, że Prusy nie zawiniły wobec Polski tyle, co Eosya, 
że Polacy nie mają powodu stanąć po stronie swego 
kata. To było dla Polaków.

Jedno i drugie atoli to tylko słowa, które mogą 
z naszej strony doznać mnićj więcśj sympatycznego 
przyjęcia, lecz które nie osięgną swego skutku, jeżeli autor 
w dalszym ciągu nie przedstawi w całćj grozie tych 
nieszczęśliwych eksterminacyjnych dążności, mających 
posłużyć do zgnębienia narodowości polskiej w granicach 
tego mocarstwa, które — zdaniem jego, w podźwiguięciu 
Polski i w uwolnieniu jćj od jarzma moskiewskiego, 
widziało swój własny interes i zabezpieczenie swój przy­
szłości.

Niech autor, gorliwy patryota pruski, zestawi 
ze sobą to, co Prusy w interesie własnym i dalszym 
ciągu przeprowadzenia swych planów robić powinny 
z tćm, co biurokracya pruska robi w dzieluicach pol­
skich. Niech zrobi facit tego strasznego zestawienia, 
niech wystawi te okropne krzywdy, jakie wyrządzono 
Polakom i szkody, jakie ponosi interes samego państwa 
— i niech wielkim głosem zatrąbi na odwrót, a może 
być pewny, że mu zawtórują wszystkie żywioły uczciwe.

KOfiESFONDENCłE K.ORYKHA POZNANSEIEGI).

I.wAw, 9 sierpnia.
(liuBjfikatorzy. — Z powodu krzyżów trójraraicnnycb.)
(a) Nieszczególnie dzieje się tu na Rusi. Każdyby 

sądził, że po ostatnich procesach russcy się ustatkują, 
a przynajmniój tak ostentacyjnie występować nie będą, 
ale gdzietam! Nadużycia duchowieństwa russkiego nie 
ustają. Przypominacie sobie sprawę krzyżów trójra- 
miennych w Starych Zaloścach. Uo Dziennika Polak. 
donoszą obecnie, że główny promotor tychże krzyżów, 
ks. Michał Sadowski, doradzca ks. Gutkowskiego, nie­
zadowolony z dotychczasowych wyników swej działalno­
ści, wskutek której 30 osób jest obwinionych i pod sąd 
niebawem przyjdą, — zaprowadza w Nowych Zaloścach, 
lekceważąc sobie swego 80-letniego proboszcza ks. Ra­
czyńskiego i wbrew rozporządzeniom ks. Metropolity, 
różne zmiany w cerkwi. Nie pozwala ludowi klękać 
podczas komunii św., pozdzierał z ornatów i wszystkich 
aparatów krzyże jednoramienue a ponaszywał krzyże 
trójramienne itp. Oburzającym zaiste jest fakt, podany 
przez korespondenta. Pisze on, że ks. Sadowski urzą­
dzając bez rzeczywistego powodu uroczysty procesyonal- 
ny pochód z cerkwi w Nowych Zaloścach przez rynek 
i groblą do cerkwi w Starych Załoźcach, gdzie pupil 
jego, ks. Antoni Gutkowski jest proboszczem, ubrał 
dwóch parobków Jana Klimczuka bednarza i Jana Dziu­
bińskiego szewca w ornaty, po Augustyanach w cerkwi 
inwentarzem pozostałe, chociaż rozsądni parafianie, zgor­
szeni tym pomysłem, robili mu uwagi. Wzmiankowani 
chłopi wdziawszy z rozkazu ks. Sadowskiego na swe 
ubranie ornaty, asystując mu po obu stronach w tym 
pochodzie, swoją komiczną gestykulacyą i gburowatem 
znalezieniem się wywołali publiczne zgorszenie i zbiego­
wisko. W pierwszćj chwili bowiem Jud wierny myślal, 
że asysta składa się z księży zaproszonych i cisnął się 
do ucałowania ich ręki, a dwaj przebrani, strojąc głu­
pie miny, dawali się całować po rękach. Dopiero gdy 
się przekonano o maskaradzie, nastało oburzenie. Skan­
dal ten, kompromitujący i znieważający obrzęd religijny, 
jest już wskutek wezwania król, prokuratoryi przedmio­
tem dochodzenia karnego w sądzie załozieckim.

Nie rzadko się też zdarza, że ksiądz grecko-katolicki 
urządza bez powodu w cerkwi rozmaite nabożeństwa, 
ażeby tylko lud ruski odwieść od odwiedzania kościoła 
łacińskiego. Z Jabłonny pod Kołomyją dowiaduję się, 
że tamże na odpust św. Anny nie przybył ani jeden 
katolicki ksiądz ruski z pomocą duchowną. Jeden na­
wet z proboszczów ruskich umyślnie w ten dzień odpra­
wiał u siebie akafisty, aby tylko nie puścić swych pa­
rafian do Jabłonny.

W sprawie trójramieunych krzyżów, popieranych 
nawet przez ks. Metropolitę a podobno nawet przez ks. 
Biskupa Stupnickiego, który przecież sam zakazał su­
rowo nowe stawiać — a na katedrze przemyskiój sam 
krzyż taki postawił, zwracam waszę uwagę na jeden 
szczegół, który mi wpada na myśl. Na górnem ramie­
niu takiego krzyża, mającem przeds'aw ać tabliczkę

chu, te, wylatując w powietrze, porwą z sobą część za­
łogi. Gdy głód da się we znaki, cóż pocznie komen­
dant? Będzie zniewolony poddać się bardzo prędko. 
Jestem zobowiązany znać Kamieniec z powodu mego 
stopnia i nie sądzę, aby go jenerał Witt lepićj znał 
odemuie, gdyż badałem tę miejscowość bezstronnemi 
oczyma, które widywały wiele fortec.

„Twierdzę, kochany jenerale, że każdy, ktoby wzbra­
niał się wejść do Kamieńca i podjąć jego obrony, otrzy­
mawszy rozkaz, postąpiłby źle, lecz byłby też szaleń­
cem, gdyby wchodząc doń, nie wypowiedział tego, co ja 
powiedziałem. Tak jak dzisiaj, Kamieniec może się 
obronić chyba przeciwko konfederatom, Kozakom, Tata- 
Tom i innym wojskom tegoż gatunku, a wówczas co 
najwięcćj 1800 do 2000 ludzi mogłoby zualeść w nim 
schronienie. Większa liczba nabawiłaby komendanta 
kłopotu — nie ma ich nawet gdzie pomieścić, a ci, co 
tam mieszkają, mają gorsze kwatery, niż u mnie psy: 
ani, łóżka, ani okrycia, ani nawet słomy, tak że aż li­
tość bierze. I taka załoga aż nazbyt dostateczna dla 
stawienia czoła niespodziewanemu napadowi. Jeśli to 
przeciwko Turkom, nie zdolni oni wziąć tego miejsca od 
razu, choć byłoby tam tylko tysiąc ludzi. Przypusz­
czam też, że nie pozwolonoby im oblegać spokojnie 
miasta i przeszkodziliby im jak się zdaje Rosyanie. Co 
się tyczy ostatnich, mniemam, że można ich zaliczyć do 
wojsk dobrze wyćwiczonych, a więc wypada mi tylko 
powtórzyć to, co już powiedziałem.

Wierzaj mi, mój jenerale, rozumny komendant nie 
chciałby nawet silniejszćj załogi. Poddaję twierdzenie 
moje pod sąd ludzi fachowych. Niech wypowie swe 
zdanie znający miejscowość jenerał Coccei. Uważałem 
za obowiązek sumienia nie taić, com myślał, bom przy­
siągł powiedzieć, cobym poczytywał za pożyteczne dla 
służby, króla i Rzeczypospolitej. Czynię to, jenerale, 
a potem będę słuchał rozkazu. Jest dozwolonem, 
a nawet nakazanćm każdemu wojskowemu, zajmującemu 
jakie takie stanowisko, wypowiedzieć, jak mu się rzecz 
przedstawia. Zrobiłem to i proszę cię, jenerale, sko-

z napisem Piłatowym, znajdujemy zwykle napis kiryłycą 
J. N. C. J. (zapewne nie macie liter tych, wydrukujcie 
więc łacińskiemi literami. Zwracam atoli uwagę, że 
N. kiryłycą wydrukowane równa się łacińskiemu H, 
a C jest to osobna litera, przedstawiająca otwarty 
u góry czworobok z francuskiem cćdille u dołu). 
Według Pisma św. atoli, krzyż Chrystusowy nosił napis 
w trzech językach: hebrajskim, greckim i łacińskim; 
o kirylycy nie ma tam mowy. Zkąd więc można uży­
wać takiego napisu na krzyżach?

Berlin, 10 sierpnia. 
(Liberalizm a milowi proboszczowie.)

Niedawno przy obradach nad wnioskiem Windt- 
horsta żaden z przywódzców liberałów nie chciał się 
przyznać, że kulturkampf z jego powstał winy. Dziś 
przezwyciężono już wstyd ówczesny i kulturkampf po­
stawiono jako punkt środkowy agitacyi wyborczćj i jako 
kamień probierczy sposobu myślenia liberałów. Czy się 
od styczuia co zmieniło? Układy z Rzymem nie po­
sunęły się ani o krok, prasy rządowćj nie powstrzyma­
no w wycieczkach przeciw Rzymowi. Liberali jednakże 
nie chcą się przyznać, że im to dodało odwagi do pro­
wadzenia z nowym zapałem kulturkampfu» Używają 
oni różnych sztuczek, aby dowieść, że Rzym i Biskupi 
są nieprzejednanemu Zarzuty, jakie prasa liberalna 
robiła księciu Biskupowi wrocławskiemu z powodu istnie­
jących od dawna przepisów względem mieszanych mał­
żeństw, dziś już rozsądniejsi liberałowie uznali za nie­
słuszne. Przyszli oni nareszcie do tego przekouania, 
że Biskup musi się stósować do wewnętrznych ustaw 
Kościoła i że państwo po zaprowadzeniu ślubów cywil­
nych nie ma żadnego powodu mieszać się do tego. 
A zresztą kościół protestancki może pod tym względem 
wydać przepisy wedle swego widzimisię.

Obecnie prasa kulturkempferska przyczepiła się do 
listu Arcypasterza wrocławskiego, w którym tenże pro­
boszczów państwowych nazywa uzurpatorami i przypo­
minając im cenzury kościelne, wzywa ich do opuszcze­
nia posiadanych nieprawnie probostw. Przez to w mnie­
maniu liberałów miał książę Biskup wykroczyć przeciw 
ustawom państwowym, a prasa liberalna uważa obronę 
rządowych proboszczów za „honorowy obowiązek“ tegoż 
państwa. Tymczasem uczciwi protestanci, z którymi 
miałem sposobność mówić o proboszczach rządowych, 
oburzają się na to, że dzienniki liberalne tak gorliwie 
ich bronią, że można by to jeszcze sobie wytłomaczyć 
w czasach gorącego kulturkampfu, lecz dziś sprawa ta 
zupełnie nie na czasie.

Instytucya proboszczów państwowych była błędem 
pod względem religijnym, moralnym i prawnym i chy­
biła celu zupełnie, smutne wywołując następstwa. Pod 
względem religijnym wykraczała przeciw dogmatowi ka­
tolickiemu, który nie uznaje proboszcza, jeżeli ten nie 
został posłany przez Kościół. Zamiar rządu, aby osie­
roconym parafiom przez instalowanie proboszcza rządo­
wego ułatwić dusz pasterstwo, nie udał się wcale, gdyż 
nie chęć opozycyi, lecz wewnętrzne przekonanie ludu 
o uieprawnóm wykonywaniu czynności tych panów 
wstrzymało parafie, że nie chcialy ich uznać wcale. 
Pod względem moralnym nic nie zyskano a bardzo wiele 
stracono. Proboszcze rządowi opuścili swe miejsca, na 
których posłuszeństwo dla władzy duchownej kazało im 
pozostać. Uzyskali wprawdzie to, czego pragnęli, do­
stali lepsze probostwa, wysokie pensye, lecz moralnie 
na podniesienie dobrych obyczajów parafii żadnego nie 
mieli wpływu. Atoli są to zanadto zuane dzieje, aby 
się szeroko o nich rozpisywać.

Pod względem prawnym proboszcze rządowi nie 
byli zobowiązani żadną ustawą do objęcia danych im 
przez rząd miejsc, tak samo też nic ich nie zobowię- 
zuje, aby musieli na nich pozostać, a zatem książę Bi­
skup nie wykracza w niczem przeciw ustawom państwa, 
wzywając proboszczów rządowych do opuszczenia nie­
prawnie zajmowanych parafii. Żądanie, aby za to po­
zwać księcia Biskupa przed sąd, jest po prostu 
śmiesznem.

NIEMCY.

* Berlin, 10 sierpnia. „Ja Bauer, das ist was 
anderes“, ulotne to słowo znakomicie zastosować można 
do praktyki, jaką uasi liberalni Niemcy się rządzą. 
Wolność, swoboda sumień, uczciwość i honor, — suum 
cuique — to wszystkie pięknie brzmiące słówka, któremi 
się panowie owi posługują. Mówka żadna wygłoszona 
na wiecu lub biesiadzie liberalnej bez kilku przynaj­
mniej owych frazesów się nie obędzie. Niestety, zo-

rzystaj z rady mojej w sposób, jaki uznasz za właściwy. 
Nie kieruje mną żaden osobisty interes. Owszem, im 
więcćj będzie ludzi, tern więcej liczyć ich będę pod 
moją komendą, ale gdyby się tak na nieszczęście stało, 
iżby całe to wojsko padło ofiarą, któżby pozostał ? Gdy­
bym dziś otrzymał rozkaz, zamknąłbym się chętnie 
w Kamieńcu, złożywszy jednak wprzód deklaracyą; 
wówczas poddałbym się boz szemrania losowi i dowiódł­
bym przynajmniej, że pod gruzami Kamieńca spoczy­
wają kości dzielnych ludzi, którzy nie wahali się, choć 
bezużytecznie, poświęcić dla ojczyzny życie.“

Ostatnie słowa, pełne patryotycznego zapału, zdają 
się świadczyć, że Bruhl, acz Niemiec pochodzeniem, 
przywiązał się całem sercem do swej drugiej ojczyzny, 
a o pierwszej zapomniał. Mniemaniu temu jednakże 
zadaje kłam fakt, że w dziesięć lat później, bezpośre­
dnio przed sejmem czteroletnim zerwał Frykeryk z całą 
swą polską przeszłością, zrzekł się wszystkich urzędów 
i godności i powrócił do Saksonii, gdzie dzielił czas 
między swoją łużycką posiadłością a stolicą, oddając 
się literaturze i życiu towarzyskiemu.

Mówią, że go zniechęcił do Polski zgon drugiej, 
ukochanój małżonki, również z domu Potockiej, którą 
na nagrobku kamedulskiego kościółka na Bielanach zwie 
„najlepszą i najcnotliwszą żoną i matką,“ siebie samego 
mieniąc „najnieszczęśliwszym z mężów.“ Ale twierdze­
nie to nie bardzo wydaje się zgodnem z prawdą, skoro 
„najnieszczęśliwszy“ wdowiec nie wahał się raz jeszcze 
wejść w związki małżeńskie, a widać, że i uczucie pol­
skie nie bardzo silnie w nim biło, skoro swego pióra 
nie poświęcił nigdy polskiemu piśmiennictwu. Jego ko- 
medye zażywały w swoim czasie wiele popularności 
i grywano je na prowincyalnych i stołecznych scenach, 
a i warszawski teatr wystawił pięcioaktowego Podrzutka 
i krótszy Figiel za figiel, tłómaczony przez Wojciecha 
Bogusławskiego. Umarł Fryderyk 27 stycznia 1793 r. 
w drodze z Drezna do Berlina. jp.

stają te piękne słowa czczem frazesem. Prawda, że 
liberalizm dla siebie żąda wolności; oburza się, kiedy 
dzienniki przeciwne choć jak najsłuszniej w świę­
cie go zaczepiają — przeciwnikom jednak swoim, ani 
wolności, ani prawa do wymierzenia im sprawiedliwości 
przyznać nie chcą. Wystąpienie ks. Biskupa wrocła­
wskiego przeciw „proboszczom rządowym“ dostarczyło 
dziennikom liberalnym pożądanćj zawsze sposobność i do 
wylania na katolicyzm całego zasobu nienawiści, na jaki 
się serce liberalne zdobyć może. Ze się przytóm nie 
obędzie bez obelg i kłamst, jasną jest rzeczą, po tysiąc 
razy doświadczoną. Fałszywem poczuciem sprawiedli­
wości uwiedzeni żądają, żeby rząd „proboszczów pań­
stwowych“ wziął w opiekę swoją i zapewnił im przy­
szłość bezpieczną — jak to obiecał — żądają więc 
wymiaru sprawiedliwości dla swoich ulubieńców; — 
ale zapominają o tćm, że onym tysiącom katolików po­
krzywdzonych należy się także opieka rządu, która tu 
polega na zaspokojeniu potrzeb ich duchownych. O spra­
wiedliwości w tym kierunku liberalni ani słuchać chcą. 
Piękna dewiza: „suum cuique“ idzie w zapomnienie, 
ilekroć o to chodzi, żeby katolików zaspokoić. Wielkim 
także jest liberalizm niemiecki w ignorancyi; — owćj 
ignorancyi najgorszego gatunku, bo pochodzącćj z złej 
woli, uporu. Gd dziesięciu przeszło lat pisze najdziwa­
czniejsze rzeczy o nieomylności papiezkićj, o Jezuitach, 
o iimtytucyach kościelnych. Dzienniki katolickie z nie­
słychaną cierpliwością i wytrwałością zbijały przewrotne 
wywody liberalne punkt po punkcie z ścisłą logiką, od­
wołując się i przytaczając naukę kościelną. Daremnie. 
Liberalizm, jak się uprze, to ani z miejsca ruszysz. 
Zdawueby się mogło, że nie zdoleu przyjąć żadnego 
pouczenia.

Otóż w wystąpieniu ks. Herzoga nie widzi nic innego, 
jeno skutek zgubny dogmatu o nieomylności papiezkićj. 
Papież nieomylny, zdaniem liberałów, nie zniesie obok 
siebie Biskupa o wolnej woli. Jeden z dzienników li­
beralnych tak rozumuje. Ks. Herzog bardzo rozumnym 
i dobrym byl człowiekiem, dopóki był proboszczem 
w Berlinie, — lecz skoro wstąpił na stolicę biskupią, 
stal się narzędziem w ręku Rzymu. „Samodziel­
ność została odjęta Biskupom; dogmat o nieomylności 
przyłożył ostatnią pieczęć na swobodę sumień i doko­
nał zwycięztwa zasad jezuickich Wystąpienie Biskupa 
wrocławskiego takżo nacechowane jest znamieniem je- 
zuityzmu, który teraz podstawą jest taktyki rzymskiój, 
która położyła sobie za zadanie podkopać i zniszczyć 
istniejące stósunki społeczne, złamać władzę świecką, 
a rozum ludzki nogami zdeptać.“ Śmieszną tą i dziką 
gadaniną popisuje się Nat. Ztg., główny organ Laskera 
et ccnsortes, Że dziennik żydowski podobne nonsensa 
w świat puszcza, nikogo nie zdziwi, — ale cóż powie­
dzieć, kiedy organ urzędowy, jak Perl. Nachr. w zu­
pełnie podobny sposób energiczne wystąpienie ks. Her­
zoga tlómaczy, kiedy pisze: że ks. Biskup pisząc ów 
list do „proboszczów państwowych“, poszedł za wyraźną 
wolą Rzymu, lub też co najmniej za radą Jezuitów. 
Gdzie tu rozum? gdzie logika?

— Stowarzyszenia rolnicze. Konserwa­
tyści niemieccy wespół z katolikami usiłują wszelkiemi 
sposoby podnieść dobrobyt i oświatę pomiędzy rolnika­
mi i gospodarzami wiejskimi i w tym celu zakładają 
gdzie tylko się da stowarzyszenia rolnicze. Liberalizm 
upatruje w tej pracy, nie bez słuszności, niebezpieczeń­
stwo dla własnych zasad i idei. Rzeczywiście — go- 
spodarz oświecony, rozumny, nie łatwo pozwoli się schwy­
cić na lep liberalnej doktryneryi. Zęby więc uratować 
dla siebie co można, nawołują dzienniki liberalne swych 
głowaczy, żeby co tchu zajęli się także zakładaniem po­
dobnych stowarzyszeń na modłę liberalną. „Potrzeba 
chłopom pokazać i pouczyć, gdzie rzetelna dla nich 
korzyść i zbawienie.“ Tak pisze Nat. Lib. Corr. 
Piękny to frazes i jeden z najulubieńszych, któremi li­
beralni łowią swe rybki. Chcą wskazać „rzetelne 
korzyści“ — a jednak wyraźnie i jasno ich nie okre­
ślają, prawdopodobnie z tśj prostej przyczyny, że gdyby 
chłop niemiecki dobrze im się przypatrzył, to za nic w 
świecie by ich nie chciał przyjąć. Zresztą chłopi bar­
dzo dobrze wiedzą, gdzie im trzeba szukać swej ko­
rzyści i kto prawdziwym przyjacielem. Z owocami 
liberalnymi zaś już się gruntownie zapoznali. Liberalny 
lichwiarz i szachraj dali im się we znaki; a ustawy li­
beralne z ostatuiego lat dziesiątka też nie przysporzyły 
im chwil szczęśliwych. Dla tego trafnie bardzo powiedział 
lleichsbote, pisząc o planach liberalnych w tym kierun­
ku, że liberalizm wychodzi „auf den Bauernfang.“

— Donosiliśmy już, że k8. Biskup Her­
zog wyraził życzenie, żeby duchowni śląscy, którzy do­
tychczas posłowali, na przyszłość nie przyjmowali man­
datu ze względu na brak duchowieństwa dyecezalnego. 
Slązk wysela dotąd 22 posłów do Izby sejmowej, z tych 
G było księżmi. Wystąpią więc skutkiem wyrażonego 
przez ks. Biskupa życzenia z grona poselskiego. Ks. dzie­
kan Porsch (Opole), ks. dziekan Helmierz i ks. pro­
boszcz Edler (W. Strzelce), ks. proboszcz Muenzer (Ko­
źle) ks. kanonik dr. Franz (Franksztyn) i ks. proboszcz 
Conrad (Kłodzk). Prócz wspomnianych nie przyjmą już 
mandatu. Hr. Hoverden (Gliwice), baronHuenei Theis- 
sing (Nisa).

— Ambasador pruski przy Watykanie, 
p. Schloezer, przepędzi drugą połowę swych feryi 
w Berlinie i w Lubece, gdzie rodzina jego mieszka.

— Car rosyjski zjedzie przy końcu sierpnia 
lub w początku września do Berlina.

— Agitacya wyborcza. W Hesyi odbyło 
się dnia 6 bm. zebranie konserwatystów z powiatów 
Kassel i Witzenbausen. Kandydatem na posła wybrano 
radzcę rejencyjnego Althaus z Kassel. — Wiec stron­
nictwa centrum zwołano na 15 b. m. do Kolonii. Ze­
branie narodowo-liberalnych odbyło się dnia 9 sierpnia 
w Elberfeld. Przyjęto kompromis podauy przez postę­
powców.

— Cesarz niemiecki wrócił wczoraj do Ba- 
belsbergu.

R 0 S Y A.
* Zięć Adolfa Dobrzańskiego, Budzi­

ło w i c z, profesor uniwersytetu warszawskiego, za­
mieszcza w Nowoje Wremia list pełen zjadliwości prze­
ciw rządowi austryackiemu a zarazem niedorzeczności, 
ubliżających profesorskiej powadze. P. Budziłowicz wy­
stępuje przeciw lwowskiemu sądowi, że ośmielił się ści­
gać listem gończym jego uświęconą ruską osobę i oskarżyć 
go o udział w zbrodni stanu. „Czy ja — pisze on — 
poddany rosyjski, mogę być zbrodniarzem stanu wzglę­
dem państwa, do którego nigdy nie należałem, i mo­
narchy, któremu nie przysiągłem na wierność? Czy 
też według sądu lwowskiego dość jest mieszkać w War­
szawie, aby uważać się za poddanego „króla,“ siedzą­
cego de facto lub in spe na tronie krakowskiego Wa­
welu? Lecz w takim razie mógłbym z większem pra­

wem nazwać zbrodniarzami stanu tych Polaków gali­
cyjski h, którzy się nie uważają za wieruopoddanych 
monarchy, noszącego tytuł króla polskiego! Lub też 
może sąd lwowski kieruje się poglądami rządu narodo­
wego, który poczytuje każdego Rosyanina, mieszkającego 
na ruinach Rzeczypospolitej za zbrodniarza stanu?" — 
Z takich i tym podobnych bredni, bezładu i związku 
składa się cały list, wzywający na końcu dyplomacyą 
rosyjską do rozpoczęcia krucyaty w obronie nietykalnej 
osoby p. Budziłowicza. I to wszystko pisze profesor 
uniwersytecki. Zaiste biedna to młodzież, mająca ta­
kich przewodników!

WŁOCHY.
* Próba stylu. Pierwszy numer wydanej w 

Liverno Antiklerykalnej propagandy na cześć Gari­
baldiego (tygodnik ilustrowany) zapowiada wydawnictwo 
pamtletów niejakiegoś Ausoniusza Fieramosco, i to pod 
następującemi tytułami:

„Święte głupstwa, czyli „Biblia — a rozum“ — 
usilnie polecane przez jen. G.“

„Święta kanalia — czyli zbrodnia i występki 
Papieży.“

„Papież — kobieta.“ „Syn księdza.“ „Chrystus 
a Garibaldi.“

Wydawca Pietro Turi rokuje sobie wielkie na­
dzieje i korzyści z tego, gdy rozum zajmie miejsce 
„obskurantyzmu,“ a nauka wyruguje „teologiczne baje­
czki. Oto próbka stylu tćj publikacyi.

„Ksiądz był i będzie zawsze największym wrogiem 
naszćj niepodległości i ludzkośoi. Tak myślał najwię­
kszy jenerał ludu, wielki pustelnik z Kaprery, który 
tak się w tćj mierze wyraził; „ „Pierwsze indywiduum, 
które miało tę bezczelną odwagę mówienia o księgach 
objawionych, było rozbójnikiem publicznym, który tra­
fił na głupca. Na czele numeru umieszczono brzydki 
pamflet „Chrystus w Chinach.““

Synowie Garibaldego. Daily News po­
dała wiadomość, że Ricciotti Garibaldi werbuje ocho­
tników do Egiptu. Rzymski Fopulo Romano pisze : 
„Nie wiemy ile w tćm prawdy, ale chcemy powiedzieć 
z pewnością, że zamiar taki, gdyby istniał, udać się 
nie może. Rząd nie mógłby ścierpieć takićj agitacyi. 
Po Ricciottim G. w najokropniejszy sposób zadłużo­
nym możnaby się spodziewać wszystkiego. Synowie 
Garibaldego nie mają w kraju żadnego miru, są cięża­
rem dla rządu a własna partya ich się wypiera. 
Rzymscy radykałowie nie chcą dynastyi królewskiej, 
ale też nie ścierpią garibaldowskićj. Bezpośrednim sku­
tkiem tego jest utworzenie kilku skandalicznych pism, 
w których rodzina Garibaldich się kłóci i pierze bru­
dną bieliznę. Być może, że Ricciotti myśli o wy­
prawie do Egiptu, celem odświeżenia blasku dynastyi, 
ale co Jowiszowi się udawało, tego sobie „wół“ pozwolić 
nie może — a fiasko jest niechybne.“

Guarda e passa.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Ks. Biskup Josip Jur aj Strossmayr 

przybył dnia 7 b. m. do Zagrzebia, gdzie go na dworcu 
przyjmował prezes poludniowo-słowiańskiój akademii ks. 
kanonik Racki.

— Biskup Glavina intronizowany był w nie­
dzielę na stolicę biskupią w Tryeście, w katedrze wi­
tali Biskupa, przybywającego na czele kapituły i du­
chowieństwa, namiestnik i burmistrz i wszystkie władze 
miasta. Pogłoski o demonstracyach antikatolickich, na 
szczęście się nie sprawdziły.

Kąpiele kroackie. W Warazdyn-Toeplic 
czyli w Waradyńskich Cieplicach było do końca lipca 
2800 osób. W kąpielach Topusko było gości 2418.

— Hrabina Pejacewicz krewna bana kroa- 
ckiego umarła we Valpo. W pogrzebie wzięli udział 
ban z rodziną, rodziny Maylath, Pallavicini, Mihalo- 
wicze itd.

— Z obozu Husytów. Politik donosi, że 
tworzy się komitet celem przygotowania drugiej wiel­
kiej pielgrzymki do Konstancyi, gdzie berliński związek 
czeski zamierza w imieniu wszystkich czeskich komite­
tów zagranicznych umieścić tablicę pamiątkową na cześć 
magistra Hieronima z Pragi. Nastąpi to 6 lipca r. p. 
1883 w rocznicę narodzenia i śmierci Jana Husa.

TELEGRAMY.
Londyn, 10 sierpnia. Wieczorne dzienniki ogła­

szają depeszę z Larnaca, która donosi, że w skutek mor­
derstwa, wykonanego na jakimś muzułmaninie w Beyrut, 
urosła pogłoska, jakoby morderstwo to popełnić miał 
chrześcianin. Z powodu tego przyszło podczas pogrzebu 
owego muzułmanina do wrogich dla chrześcian demon- 
stracyi; odzywały się glosy: „śmierć chrześcianom!“ 
Policya stanęła po stronie ludu; pomiędzy chrześciana- 
mi panuje wielki popłoch, wielu z nich zostało areszto­
wanych ; inni pouciekali w góry. Chwilowo miasto jest 
spokojne, ale istnieje obawa powtórzenia się rozruchów.

Port Said, 10 sierpnia. Okręt wojenny „The- 
tis“ odpłynął wczoraj rano do Beyrutu. — Kontyngens 
indyjski, liczący kilka tysięcy wojska, wylądował w Suezie.

Carogród, 11 sierpnia. W ogłoszonej prokla- 
macyi gani sułtan postępowanie Arabiego, mianowicie 
to, że w miejsce powagi khedywa chce zaprowadzić 
swoję powagę i mówi: Czyny Arabiego są występne 
i surowo zostaną ukarane, jako wykraczające przeciw 
świętemu prawu Sheri.

Aleksandrya, 10 sierpnia. Rząd angielski 
zawezwał ze względu na grożący brak wody obcych 
konsulów, ażeby starali się odwieść uciekającą ludność 
europejską od zamiaru przybycia do Aleksandryi.

Zad ar, 9 sierpnia. Rząd czarnogórski wydał do 
wychodźców hercegowińskich odezwę, w której nakazuje 
im powrót do kraju i powiadamia, że dłuźćj nie będzie 
ponosił kosztów ich utrzymania.

KRONIKA
Miejscowa, tMincjoialiia i zapamia.

Poznań, piątek dnia 11 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wyrtemberg- 

skiemu profesorowi, dr. filoz. K u g 1 e r o w i przy uniwersy­
tecie w Tubindze królewski order korony trzeciój klasy.

* Na wsparcie kobiety znajdującćj się w smutnem 
położeniu. Z przeniesienia 32 marek. Dziś odebraliśmy z Pod- 
łozin 5 m. Razem 37 marek.



* Sprostowanie. We wczorajszym numerze Kuryera 
Poznańskiego ustęp drukowany drobnem pismem, a znaj­
dujący się w końcu rubryki Niemiec (strona 2 Jam 4), 
należy przenieść pod rubrykę Kosyi (strona 3 hm 1) po 
za ustęp rozpoczynający się od słów: „Jakkolwiek dziwnóm
się to na pozór wyda  I on popiera słabszych od siebie
tak że końcowe słowa owego ustępu: „albo czy też na od­
wrót, biedniejszy naród napada na wyższą cywilizacyą i ko­
rzysta z jej“ łączą się z znajdującemi się już pod ru­
bryką Rosyi słowami „zdobyczy, by poprawić warunki swego 
bytu.“

* Wielki koncert i przedstawienie teatralne, urzą­
dzone przez Stowarzyszenie Czeladzi Katolickiej, odbędzie 
się w przyszłą niedzielę, t. j. dnia 13 bm., w Urbanowie, 
w ogrodzie p. Wężyka. Odegrane będzie Okrężne, komedya 
w dwóch aktach ze śpiewkami Korzeniowskiego. Początek 
koncertu o 3 godzinie, przedstawienia zaś o godz. 7 i pół. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami przy oświetleniu 
ogrodu, na którą życzliwych gości zaprasza Stowarzy­
szenie.

* Dwóch z oskarżonych o grę w zagraniczuą (saską) 
loteryą, skazanych zostało w zeszłym tygodniu każdy na 
15 marek kary.

* Własoicleli fantów 14,606 do 29,668 wzywa 
doputacya administracyjna lombardu miejskiego, ażeby się 
najpóźniój do 20 października zgłosili po resztę pozostałą 
po sprzedaży z zapadłych tych fantów.

* Z powodu brukowania starój drogi bukowskiój od 
ogrodu zoologicznego do nowych koszar piechoty zamknięta 
została ta przestrzeń dla jeźdźców i wozów.

* We wtorek nadeszła wodą do Poznania znaczna 
ilość prochu, którą w dniu następnym wyładowano i prze­
wieziono do magazynów fortu Winiary. W drodze znaj­
duje się jeszcze inna łódź ze znacznym transportem prochu.

* Pomiędzy Wildą a Dębcem znaleziono dziś z rana 
dwa trupy: młodzieńca z rzemieślniczego stanu i młodój 
dziewczyny. Niezawodnio doznawszy zawodu w miłości mło­
dzieniec strzelił najprzód z rewolweru do swój ulubionej, 
a położywszy ją trupem sam do siebie strzelił. W ręku 
jego znaleziono bowiem rewolwer. Nieszczęśliwi nie po­
chodzili z Poznania —■ on był podobno z Królewca, ona ze 
Zgcrzelicy.

* Dzisiejszy Staatsanzciger ogłasza nagrody, udzie­
lone uczniom akademii sztuk pięknych; w spisie nagrodzo­
nych znajduje się nazwisko p. Władysława Marcin­
kowskiego, który otrzymał drugą nagrodę za prace 
rzeźbiarskie.

* W Lewicach otworzona zostanie z dniem 14go 
b. m. stacya telegraficzna, połączona z tamtejszym urzędem 
pocztowym.

* W Rosku pod Wieleniem uderzył w sobotę piorun 
w oborę gospodarza Lenza, wskutek czego obora zgorzała, 
a wraz z nią spaliły się 4 krowy. Resztę bydła zdołano 
uratować.

* Termin wyborów do parlamentu w powiecie bydgo­
skim wyznaczony został, jak wiadomo, na dzień 25 b. m. 
Podpada w ogłoszeniu urzędowem wiadomość, że nazwisko 
komisarza wyborczego zostanie później ogłoszone. Czyby 
p. Oertzen, który to p. Koczorowskiemu me chciał 
przyznać oddanych na niego głosów, i ztąd właściwym 
jest powodem tych ponownych wyborów, popadł w niełaskę ?

* Specyalni komisarze do dozorowania Polaków, 
zwykle innemi właściwszemi nazwami oznaczani, nie wiele 
zaszczytu przynoszą rządowi. Na Ślązku otrzymał dymisyą 
p. KOppen — w Toruniu p. Rex za fałszywą denuncyacyą. 
Obecnie dowiadujemy się, że pierwszy z nieb, przebywający 
w Królestwie Polakiem, skazany został przez sąd w Ben- 
dzinie na 4 tygodnie więzienia, a to za obrazę urzędników.

* Z Wrocławia. Cesarz pozwolił księciu Biskupowi 
Herzogowi pismem z dnia 24 lipca przyjąć i nosić wielki 
krzyż maltański, jaki mu ofiarował wielki mistrz zakonu 
maltańskiego w Rzymie. Schl. V. Z. dowiaduje się, że 
wiadomość, jakoby wszyscy księźa-posłowie ze Slązka mieli 
złożyć mandaty z polecenia księcia Biskupa — jest przed­
wczesną. Dotąd wiadomo tylko, iż ks. kan. dr. Pranz man­
datu poselskiego więcej ni# przyjmie.

* W Olsztynie, słynnym z ruin zamku pamiętnego 
obroną Karlińskiego, częste w czasie burzy pioruDy spowo­
dowały taki przestrach, że ludność katolicka udała się do 
kościoła, żydzi zaś schronili się do bóżnicy. Jeden tylko 
kolonista Tomalski siedząc w szynku popijał wódkę i miotał 
bezecne klątwy, gdy w trakcie tego piorun uderzył i zabił 
go na miejscu. W takich okolicznościach śmierć jego wywarła 
na wszystkich mieszkańcach nieopisane wrażenie.

* Co kosztuje mszczenie. Każdy wystrzał z dział 
oblężniczych, użytych przy bombardowaniu Aleksandryi, ko­
sztował 200 — wyraźnie dwieście funtów szterlingów. 
Kto wie, czy wystrzały te, nie w formie pocisków, alo 
w kształcie banknotów, w takiój samój liczbie, umiejętnie 
przez Anglików do kieszeni Arabi paszy skiorowane, nie 
byłyby Aleksandryi oszczędziły strasznój katastrofy.

* Czterdziesto-centymetrowe działo Krupa jost 
największą dotychczas armatą. Lufa ma długości 10 me­
trów. Na dwóch ogromnych, osobno ad hoc zbudowanych 
żelaznych wagonach, odwieziono tego olbrzyma z Esseu na pola 
pod Moppen, gdzie odbyto próbę strzelania. Lufa wraz z zam­
kiem waży 720,000 kilogramów (t. j. 14,400 centn.) Wa­
gon kolei żelaznój zdoła wstrzymać 200 contnarów czyli 
10,000 kilo. Ciężkość lufy tego działa równa się przeto 
ładunkowi 72 wagonów — albo mniój więcój ładunkowi 
dwóch potężnych pociągów towarowych. Laweta waży 
45,000 kilo — a całe działo 765,000 kilo. W 24 mi­
nutach dano 5 wycelowanych strzałów. Granat używany do 
strzału ma 1,12 metrów długości a waży 775 kilo. Do 
wystrzelenia takiego granatu potrzeba ładunku 205 kilo 
pryzmatowego prochu. Granaty te rozbijają najsilniejsze 
pancerniki. Piętnastu ludzi potrzeba do obsługi takiego 
działa.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 12 sierpnia, św. 
Klary p. Wschód słońca o godzinie 4 miuut 37. 
Zachód o godzinie 7 minut 31.

W y p a d k i h i s to r y cz n e. 1436 Śmierć Jana Rze­
szowskiego, Arcybiskupa lwowskiego. — 1569 Zamknięcie 
sejmu lubelskiego. — 1678 Zburzenie Czechrynia przez 
Turków. — 1794 Moskale zajmują Wilno.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili:
Ks. Wal. Pawlikowski, pleban w Jaworzniu za tom I, Ili III.

PRZYBYLI BU POZNANIA
dnia 10 slorpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Sędzia Czarnecki 
z Kargowy, Leporowski z Jarocina, Lebmejer z Berlina, 
Opieliński z Krotoszyna, Beym z Jarocina, pani Łano- 
wska z Kromolic.

Jutro o godzinie 10 sprzoda komornik Kortli w Byd­
goszczy w lokalu fantowym przy Nowym Rynku 6 prawie 
nowy aparat do piwa.

We wtorek (a więc w święto Matki Boskiej) 
o godzinie 3 sprzeda komornik Kahl w Wojciechowie pod 
Jaraczewem 2 cielęta, rozmaite sprzęty domowe i owies na pniu 
(7 szefli wysiewu).

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego.“

Szamotuły 11 sierpnia, godzina 2 mi­
nut 4. Na dzisiejszem walnótn zebraniu przed- 
wyborczem wybrani na kandydatów: pp. ks. ka­
nonik Korytkowski, T. Magdziński, K. 
E a n t a k, W ł. Wierzbiński, K a ź m i r z J a- 
rochowski, Joachim Jarochowski.

Delegatem wybrany B. Kościelski, za­
stępcą Goślinowski.

Zmiany regulaminu nie przyjęto.
Co do walnego wniosku uznano, iż je­

dynie Kolo poselskie w tej sprawie rozstrzygać 
może.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 11 sierpnia 1882.
Okowita (z boczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 50,10 marek, 
sierpień 50,10, wrzesień 49,00, październik 49,80, listopad- 
grudzień 49 50, kwiecioń-rnaj —, w miejscu bez beczki 50,10.

Ceny targowe w Poznania
dnia 11 sierpnia 1882. piękny średni | pośled.

Pszenica...........................100 kilogr. 23 80 22 80 20 —
Zyto................................ 15 70 15 30 14 80
Jęczmień........................... 14 — 13 30 12 50
Owies.......................... 14 60 13 60 13 20
Groch wrzący..................... _ _ _
Groch na paizę . . ... __ _ _ _ _
Kartoflo .... _ _ _ _ _
Wyka................................ __ _ _ _ _
Łubin żółty...................... _ _ _ _ _
Łubin niebieski .... _ ___ _ _ _
Rzepik zimowy ... 25 20 24 70 ¡14 50
Itzop zimowy .... 25 70 25 20 25 -

Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 11 sierpnia 
4% hsty zastawne poznańskio 100,80. 4°/0 listy rontowo pozn.
100,90. 5°/0 powiatowe obligacye 105,75. 4%% powiatowo
obligacye —3%% ślązkie listy zastawne —,—. 4% gór-
noślązkie listy rent 100,80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,50. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 72, — . Po­
znański bank prowincyonalny 122,—. 4% pożyczka państwowa 
101,80. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 104,50. S1/,0^ obbg. 
długu państw. 98,70. Marchijsko-pozn. 37.50. Mar.'hijsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 120.50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,50. 
Austr. noty bankowe 170,80. Polskie listy likw. 55,40. Rosyj- 
skio noty bankowo 204,50 marek.

Sydgoszcz 10 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogi.

P s z o n i c a niezm., jasno-cieinna 205 - 215 pl., c emnie -
sza i szkl sta 220—230 poślednia —,— płac.

Zyto stale, w miejscu krajowe pięk. 144 —146 pł., pośle­
dnie 140 -143 m.

Jęczmień bez int., piękny do browarów —, - plac, 
wielki i drobny —.— płacono.

Owies bez interesu
Iliach wrzący , na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100% 50,50 51 plac

Wrocław 10 sierpnia 1882.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płacono, sierpień 158,-- żąd., — pł., sier- 
pioń-wrzesień 155,— żądadano, na wrzesień-październik 151,50 
pł., paździornik-listopad 151,— żd., —,— pł, listopad-grudzień 
150,— żąd., kwiecień-maj 1883 150 plan, —żąd.

Pszenica, Wyp. cuut., na sierpień 230 żąd.
Owies. Wypowiedziano —cent., na sierpień 140,— 

żąd., siorpioń-wrzesień —żąd, wrzesień-październik 140,— 
żąd, październik-listopad 138,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., sierpień —żąd., wrzesień« 
październik 268 żąd., 265 pł.

Olej rzepiowy niezm, wypow. —,— cent, w miejscu 
60,— żąd., —‘— pł.. sierpień 57,50 żąd, — pic., sierpień-wrze- 
sień 56,50 żąd., wrzesień-październik 56,50 żąd., — ple., pa­
ździernik-listopad 56,50 żąd.

Oków 11 a słabiej, wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —, sierpień 50,60—20 płacono, sierpień-wrzesień 50,60—20 
płacono, wrzesień-październik 50,39 płacono, paździe nik-listopad 
50,40—20 płac., listopad-grudzień 51—50,20 płac., kwiecień-maj 
1883 51,80-51,50 płc.

Cena wypowiedziana na II sierpnia: żyto 158,— mrk., psze­
nica 230,— mk, owies 140,— mrk., rzep —.— mrk., olej rze­
piowy 57.50, okowita 50,60 mrk.

Ceny targowe z dnia 10 sierpnia 1882.

Postanowieni: Za 100 kilogramów

miejskiej
depuUcyi targowej

11
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ul

ciężki 
aj- naj- 
yż. niż.
' 411 \ 4

średni 
uaj- i naj- 
wyż. 1 niż. 
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Pszenica biała .............
„ żółta ................

Zyto...............................
Jęczmień.........................
Owies............................
Groch...............................

23
23
16
11
15
18

40'23 
— 22 
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80 14 
50 15 
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80
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20
50
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40
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80 12 
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Postanowienia 
komisyi handlowój.

T O W A U
piękny | średni | pośledi

Rzep..............................100 kilogr. 26 — 24 75 23 | —
Rzep'k zimowy .... 25 50 24 75 23 \ —•
Rzepik latowy ... '
Siemię lniane ślązk . ' ' — — — |
Siemię konopiane . • ’
Lnica ......................... ■

Łubin potw , za .00 kilogr. żółty 13,00—14,00-15,80
m., nieb. 12,80-13,80 14,80 mrk.

Ma kuchy sio m spok. za 50 kil. 8,80 9,0‘> n , obce
7,80 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,20 
do 7,50 m obce 6,50—7,00 m.

Telegram giełdowy 
Kurvera Poznańskiego.

Berlin, 11 siorpnia 1882 
Pszenica wyżej
sierpień 218,—
wrzesień-paźdz. 205,—

Zyt« ataoiój
sierpień 158,--
wrzesień-paźdz. 151,25
V wiecioń-maj 145,75

Olej rzep stałej
wrzesień-paźdz. 58,40
paźdz.-list. 57,80

Okowita stalój
w miejscu 51,40
sierpień 51.70
sierpień-wrzosioń 51,70
wrzesień-paźdz 51,70
list.-grudzie 51,50
kwiecień-maj 52,60

Owies
sierpień 139, -

Wypow.-żytu wap. —
Wypow -okow k v. - ,000

Szczecin, dnia 11 sii
Pszenica spok.
sierpień 218,50
wrzesień-pazdz. 202,50
paźdz.-list. 200,50

Zyto spok.
sierpień 154,50
wrześ.-paźd. 149.—
paźdz.-list. 146, -

Rzepik
wrześ.-paźdz. 264 50

Kursa końcowe 10 sierpnia.

Kapitały.
Galie, akc. k. 138,75
Pr. consol. 4";, 101,75
Pvan. listy z 100,90
Pozn. listy r<-nt 100,90
Austr. bant noty 170,90 
Austr. renta złota 81,10 
Aus'r. losy I860 122,—
Włochy . 88,40
Rumuny . . 103,50
Ros. baukuoty 204,25 
Ros.-aug. pożyczki 83,60 
Pol. 5% list, zast. 63,25 
Pol. ldt. 1 zasL 55,25 
Kredyty 545,50
Kolej państwowa. 594,— 
Lombardy 253,—
Usposób, stale.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, stale.

wrześ.-paźd. 57,50
kwiecień-maj 58,50

Okowita słabo
w miejscu 50,30
sierpień-wrześ. 50,20
wrześ.-paźdz. 50,20
list.-grudzień. 50,20

Petroleum
wrześ.-paźdz. —

W drukarni Jarosława 
Łeitgebra w Poznaniu wyszła 
i jest do nab; ciaKRÓTKA HISTORYA

obrazu

Walne zebranie przedwyborcze
powiatu krobskiego

odbędzie się w Krobi w hotelu Śliwińskiego nr niedzielę dnia 
13go sierpnia r. b. o godzinie 4t€j po południu. '(1412)

PORZĄDEK DZIENNY:
Sprawozdanie z czynności komitotn w ostatniem trzechlociu.
Wybór nowego komitetu.
Postawienie kandydatów do sejmu.
Wybór delegata i jego zastępcy.
Uchwala co do zmian regulaminu proponowana przez komitet pro­
wincyonalny.
Wnioski członków zebrania.

Stanisław Czarnecki
przewodniczący w komitecie powiatowym.

słynącego cudami
na Jasnejgórze

z dodaniem
godzinek, modłów i pieśni jakie wier­
ni od wieków na tem miejscu zanoszą. 

Ma pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul. S. T. i O. P D. 

Wydanie ozdobione 5 drzeworytami.
Cena 30 len.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25. 

odebrała na skład główny i poleca:
MEDAL

bity na pamiątkę pięcio wiekowego 
istnienia obrazu na Jasnej Górze 
Matki Boskićj Częstochow­
skiej. Cena medalu niklowego 80 
fen. wielkiego bronzowego 1 20 fen.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
B Następny

Kurs dwunastotygodnkwy

K dla kandydatów organistowskich
rozpocznie się

35 września r. b.
Zgłoszenia przyjmuję wcześnie; bliższych obja­

śnień udzielam listownie.
Poznań, ulica Gołębia 1, (1462)

Bolesław Dembiński,
Dyrektor muzyki przy Farze.

n*xXX
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Dyrektor muzyki przy Farze. frg
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Kąpiele morskie i żolowe w KołoDrzeo.
Bardzo ożywiony pierwszy sozon (przeszło 1000 gości więcej jak 

zoszłgo roku) skończył się z początkiem sierpnia, drugi potrwado końca 
wrzośnia. Pomieszkania wszelkich rodzili i wielkości po cenach 
tanieli stoją do dyspozycji gości. Kuracja jesienna jest bardzo korzy­
stna i skuteczna. Przecudne położ"nie tych kąpieli dajo sposobność do 
rozrywek wszelkiego rodzaju: Korso na morzu, wycie: zki parowcami, ren« 
nion koncerty, znakomity teatr. Prospektów o kąpielach tych jako tóż 
wszelkich wiadomości udzieli bizpłatnie dyrekeya kąpieli. (1415)

Piękne

ananasy, brzoskwinie i melony
poleca (1463)

S. Sobeski w Bazarze.
Szanownym podróżnym

miasta Poznania
i okolicy oraz rodzicom, których sy­
nowie uczęszczają do gimnazyum 
w Głupczycach na SIązku, polecam 
po cenach przystępnych, do łaska­
wego uwzględnienia, mój hotel, u- 
rządzony bardzo elegancko, z kom­
fortem i 8'ósownie do wszolki-h wy­
magań nowszych czasów. Ernest 
Weichert z Poznania, właściciel 
hotelu pod Białym Rumakiem ('A'eisse 
Ross) w Głupczycach (Leobschiitz 
O./Schl.) (1465)

XXXXXXXXXXXXX«XXXXXX«n
Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych 
cenach skarpetki i pończochy począwszy od 10 fen. aż do 
n8iP’ókniej8zych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki

18 fen. za metr, szerokie wstążki atłasowe metr po 20 gljX

Xl
W

Zamówienia na

Oryg. pszenicę San­
domierską,

Oryg. pszenicę Ko- 
stromską,

jako i na wszelkie gatunki zboża 
do siewu przyjmuje (1444)

Bank kredytowy
Donimirski, Kalkstein, 
Łyskowski i Sp. w To-

7 runiu.

fen, Najtańsze źródło wszelkich towarów białych, krótkich, 
galanteryjnych i sfiórzaDych. Najpiękniejsze biżufcerye i II TT
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tanich ce­
nach Resztki z masy konkursowej Maurycego Joachima po 
połowie ceny taksy. Proszę zważać na firmę i numer do.nu.

Rynek 67. M. E. Bab. Rynek 67.

XMS^iix5xxxxxx5xkxi^§§M

(Bordeaux)
od 1,25 do 5 mrk. za butelkę.

Wina
po 1 1,50 2 marki poleca cu­
kiernia (1442)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Gotowe pasy do machin nie­
zawodnej trwałości,

Blanki brunatne (żółte) i czar­
ne na szory, (M01)

Krupony na pasy do machin
poleca po najtańszych cenach/

Garbarnia we Wronkach.
Dyrekeya cesarskiej

rękodzielni tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzedarz swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai­
tej cenie za 100 sztuk po 19,00, 16.50. 13.50. 12.50. 11,50. 8.80, 8,50 
7,50 7,25, 6 80, 6,00, 5,80, 4,00, 3,90, 3,80, 3,50, 3.40, 4,30, 4,20, no 
wsze wyroby 12/ 0, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4.25, 3,30, cztery ga­
tunki po 2,80, dwa gatunki po 2.60, 2.50, i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy < dbiorze większej ilości 5% ra­
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (37)

ŻZ szacunkiem

ołnierl&iewiczj
Zbąszyń (Bentschen).

Służący
23 lat mający, który pełnił 
obowiązki w większych domach 
polskich, obecnie w miejscu, 
szuka innej posady od Igo paź­
dziernika r. b. Łaskawe oferty 
31. S. poste restante Modll- 
szewko. (1446)

UCZNIA
pozamicjscowcgo przyj ■ ie natych­
miast cukiernia (1476)F. RUDZKIEGO

Podgórna ul. nr. 14. 
Egzaminowanej

bonyfreblowskiej
o ile możności Polki, któraby także 
pani domu pomocną być mogła, po­
szukuje się do 4 dzieci, 2 panienek 
o 8 i 6% roku i 2 chłopczyków o 5 
i 3% od 1 września rb. Zgłoszenia 
wraz z fotografią i podaniem pen- 
syi przyjmuje Ernerst Weichert, 
właściciel hotelu pod Białym Ruma­
kiem (Weisse Ross) w Głupczycach 
(Leebschiitz O. Sclil.) (1464)

Niezawodny Rezultat!!
— ■ I •——

Kto chce dobra swe sprzedać,
J lub kto chce dobra kupić,
ten niech się fylkoz zaufaniemzgłosi do

Ajentadóbr LICHTA w Poznaniu
’Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedającyoh i kupujących.

Aukcya
Tryków

w Watlewie pod Lisewem w powiecie chełmińskim, Prusy
zachodnie, odbędzie się (1452)

w czwartek dnia 5 września 1882 r.
o godz. 1 w południe.

sprzedaż V/g rocznich

tryków czesankowych iMouilleth
Wykazy przesyła się na żądanie.
Za wczesnem zgłoszeniem nadesłane zostaną podwody na 

stacye kolei w Terespolu i Wąbrzeźnie.

-A, v. Boltenstern.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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